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Marudzenie Helli
Jak ten czas leci. Dopiero co wyczekiwaliśmy wiosny, a tu już maj w pełnym rozkwicie. Za chwilę czerwiec, potem wakacje i trzecie urodziny Herbatki. Zdradzę tajemnicę, że mamy już z Nath małe plany co do tegorocznego konkursu urodzinowego. Tym razem startujemy w czerwcu.
Ale do tego czasu jeszcze trochę się u nas podzieje. Na przykład trwa obecnie maj dla debiutantów, czyli najprostszy konkurs świata. Wystarczy się przełamać, wrzucić do nas tekst i być najlepszym z grona innych debiutujących. Nic więcej. Cały czas kibicujemy też uczestnikom „Wiosennych dialogów”, choć docierają do mnie już pierwsze sygnały o problemach. W końcu pisanie tekstu wspólnie z zupełnie obcą osobą nie może być łatwe. Wydaje mi się, że poza tym trafi się jeszcze jedna szansa, na zdobycie bardzo wyjątkowej nagrody, ale o tym na razie cisza. No i bardzo spodziewana niespodzianka czeka Was na Dzień Dziecka. Może na portalu tego tak mocno nie widać, ale w kuluarach cały czas praca wrze.
Przechodząc do numeru: na okładce przepiękna fotografia, autorstwa Dominiki Cieśli, z którą miałam przyjemność współpracować już po raz dugi. I ponownie zapraszam Was na profil artystki, bo jest co oglądać: https://www.facebook.com/WeronikaCieslaPhotography.
W poezji wyjątkowa różnorodność, bo aż dziesięciu autorów, w tym, po raz pierwszy – Adam Ladziński. Przypominamy też zwycięskie haiku z naszego konkursu cyklicznego „Ohayo gozaimasu”.
W prozie też duża różnorodność. Zaczynamy humoreską Bartłomieja Dzika, później, w „Tangu” Wojtka Wilka, próbujemy spojrzeć w umysł osoby głuchoniemej. Barbara Mikulska tym razem serwuje nam krwisty horror, a Mirosław Sądej ponownie porusza tematy żydowskie, tym razem jednak z fantastycznym zabarwieniem. Absolutnym „must read” numeru jest „Przetarg” Marianny Szygoń. Kontynuacja „Nosicieli”, których mogliście u nas przeczytać w grudniu 2014 roku, jest niesamowicie wciągającym i elektryzującym thrillerem sci-fi, który zrobi wrażenie nawet na osobach zwykle ten gatunek pomijających. Gorąco polecam!
Helena Chaos
Mirosław Sądej
(mirek13)
- Rocznik 64, to będzie dobry rocznik – mówili starzy winiarze, dopóki nie zobaczyli grona z dnia trzynastego, z godziny trzynastej, objawionego w piątek. I skwaśniało to dobrze rokujące wino.
Lubi pisać i mówić prostym, współczesnym językiem, z nutą humoru, zabarwionego goryczą, zrozumiałym dla zwykłego odbiorcy. Z wykształcenia jest historykiem (histerykiem) typu sienkiewiczowskiego, toteż szabelkę Wołodyjowskiego przedkłada nad sztylet Gombrowicza. Ukończył również AWF, aby naukowo i sprawnie uciekać przed wielbicielami jego talentu. Jak na razie to potencjalni wielbiciele (i wielbicielki) uciekają przed nim. Pesymistyczny optymista lub odwrotnie – już nie pamięta. Ma nadzieję, że jaszcze kiedyś wszystkim pokaże...
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moc ma płynąć ze spękań werniksu
jarmarcznych barw
słaby jestem Panie to proszę o wiele
jeszcze ciut
daj siłę... spraw... pomóż
a od siebie co? - pytasz
nie umiem od siebie, lichy ze mnie gość
potłuczony
( słyszę ludzi i samochody za murem)
powinienem myśleć tylko o Tobie
o swoich prośbach
w kadzidle i świecy rozkładam myśli
na marmurowym dywanie
może przetakiem teraz je wyciągasz
z głowy
złe wypadają przez dziurki
nie śmiej się z marzeń
jedyne co zostawię na wytartych kamieniach
takie małe
dotykam posadzki wzrokiem
zawsze jest zimna
Aneta Kaliszewska
(brutalka)
Urodzona 9 marca 1993 roku, pochodzi z małego miasta w województwie zachodniopomorskim. Wiersze pisze przez ćwierć swojego życia. Od początku publikuje twórczość na portalach poetyckich. Współzałożycielka portalu wrzeszcze.pl (funkcje, które pełniła: moderator, komentator, opiekun Szkółki Wiersza). Jej wykształcenie i praca nie są związane z poezją. Na papierze zadebiutowała w roczniku poetyckim „Białe Kroniki“ w marcu 2014 roku. Fanka gier komputerowych, książek i filmów fantastycznych, intuicji oraz oderwania od rzeczywistości.
o tym jak ton twojego głosu
roztrząsam konspiracje zamykając oczy w kaprysach ze świateł
wyciągam trzeszczące chęci i szarpię się o więcej
żeby zaraz przypomnieniem klepnąć się po palcach
ćmy nie wracają do cienia kiedy ogień błyszczy im w skrzydłach
więc mnie zagarnij i spal
wdychaj
dalej stoisz a potem stopy pokryte pleśnią zapadają się ze wstydu
bo trzymasz się zlej idei i tak osuwając na kolana
- jesteś widmem które chce żyć a robi to co powinno
ćmy nie wracają do cienia bo nie chcą
/dedykowany.
Marcin Lenartowicz
(unplugged)
Urodzony w Babilonie w roku kota - Astygmatyk i Pochodnia Boża. Poeta, sporadycznie próbujący ubrać Erato w strukturę prozy. Od lipca 2012 roku recenzent działu poezja na portalu Herbatka u Heleny, gdzie się zadomowił.
Zabiegam.
Z cyklu: Struktura Szkła.
Oli Guzik.
Pierwsze w ruch pójdą szklanki.
Wyblakną i zmieszane, będą udawać rozmowy
wśród zakurzonych książek
- te przecież już zaczynają się wypytywać,
coraz ciekawsze kolejnych miejsc.
Z regałów znikną przepychanki
tak, że nastała potem cisza
będzie uwierać nas w miejsca intymne
- na przykład kaszel.
Przytaknę jeszcze co prawda,
pozbieram z dywanów wilgoć i rtęć.
Przeczekam wiatr, który wrośnie
w niespłacony warkocz.
Następnie z workiem na plecach - na kijku
pozdzieram z łokci podeszwy.
Doczekasz się dziur w ścianach i pod lewym okiem
- może się znajdziesz.
Marzec, 2015.
Szymon Florczyk
(Simon Alexander)
Jestem Krakusem.
Próbuję sił w muzyce i rysunku, które często inspirują mnie w poezji i może stąd w moich tekstach dominacja formy, z którą eksperymentuję, wciąż szukając własnego stylu.
Twarz jaka jest, każdy widzi, a po resztę zapraszam do wierszy, bo wiedzą lepiej.
***
żar ostrzy piasek. czerwień
odcina błękit. sylwetki kobiet
stapiają się z linią horyzontu.
odgłos żaren.
suchy wiatr tnie kłosy sorgo. leniwy gwizd
wygładza taflę wody. szlifuje skórę
coraz cieńszą.
chłodne strugi zmywają ślady. bębnią krople
na wrzącej blasze. zapach wilgoci
i rdzy.
czerń jak bawełna
otula ciało. pod stopami
kruszywo ze startych gwiazd.
Izabela Trojanowska
(Iza T)
Od urodzenia mieszkam na wsi, na południu kraju, w wojewódz-twie podkarpackim. Unikam wielkomiejskiego zgiełku, bo cenię ciszę i bliskość przyrody. Z wykształcenia jestem prawnikiem i pracuję w swoim zawodzie. Piszę od niedawna, więc cały czas szukam swojej ścieżki poetyckiej i właściwego sposobu na wyrażenie siebie. Poza poezją najbardziej zajmuje mnie muzyka, która jest ze mną prawie zawsze i wszędzie.
Powrót
Nie płacz. Sama mówiłaś przecież, wszystko zaczyna się i kończy.
Dojrzewamy wolniej niż zboże, wysychamy szybciej niż siano.
Za kilka lat i ja, pierwszy raz, wyśnię ciepłe spichlerze.
Nie dziw się. Nie dalej jak wczoraj tłumaczyłaś;
jest oczywista jak powietrze, bo tak samo wypełnia płuca.
Jeszcze chwilę. I będziemy mieć piersi jak solne groty.
Nie bój się. Nie będziesz jedynie synapsą, która zapomniała.
Pustym oczodołem, kością bledszą od słoniowej.
Jak szlachetny papirus przylgniesz znów do ziemi.
Staniesz się trzciną. Żywą opowieścią, nie historią.
Dorota Czerwińska
(szara)
Mieszkam i pracuję w Warszawie, moje miasto jest dla mnie ważne. Wiersze piszę od dziecka, ale kontakt z innymi twórcami nawiązałam całkiem niedawno, w necie. Tu też wypracowałam własny styl. Spełniam się w utworach zwięzłych, krótkich, wielo-znacznych. Uwielbiam bawić się słowami. Mam duży szacunek do Ojczyzny, jestem zaciętym kibicem sportowym. Interesuje mnie każda dyscyplina, w której spełniają się nasi.
Świtanie
Stare drzewa niepewnie szukają zieleni,
skostniała bryła walczy z brzemienną wilgocią,
pierwsze promienie wschodzą nad zziębniętą nocą,
spychając szron do mroku, gdzie jeszcze się mieni.
A wśród koszmarów sennych i zmrożonych cieni,
otulone zgęstniałą, nieprzejrzystą rosą
małe, żółte zawilce swoje szable wznoszą,
żeby cichym zwycięstwem chłód w wiosnę przemienić.
Tu pragnę się rozbudzić, znów zasnąć na jawie,
zatonąć w niespełnionych różach i godzinach,
echem twojego głosu jak kwiatem się bawić,
nieśmiałego pierwiosnka naiwność utrzymać,
z ziemią się rozkołysać, wyszumieć na trawie.
Potem zniknąć w jesieniach i kolejnych zimach.
Adam Ladziński
(Abi-syn)
Urodzony w zeszłym wieku, w mieście książęcym Żagań, w rodzinie Ladzińskich jako pierwszy syn, stąd imię Adam. Poeźować zaczął późno, w nader dziwnych okolicznościach, aczkolwiek od zawsze zafascynowany Gałczyńskim i Leśmianem. Biolog z zamiłowania, takoweż wykształcenie. Obecnie dzieli czas na pracę jako nieludzki doktor oraz na zamieszkanie w mieście biskupim, Pułtusku. Lubi robić zdjęcia.
spacer w czasie
Życie się skupia przy Nepomucenie,
ty, mostek i wiatr, a nawet wiatru cienie,
też woda wraz z kaczkami, ich przylot, odlot, trwanie,
w oddali śmiechy słychać narwiańskich wodnych panien,
powoli wrasta wierzba w ulicę Świętojańską,
gdy Jan gwiazdy wysrebrza, a księżyc zawadiacko
idzie po swojej drodze rymując kroki z brukiem,
muskając twarze ludzi i twoich włosów pukiel,
wtedy zamykam oczy, wsłuchany w upływ czasu,
w teatrum widzę Jana, z daleka, z Czarnolasu,
echo niesie kazanie Piotra po Bazylice,
zmęczony Napoleon czeka aż sen znów przyjdzie,
młody Andrzej Bobola, naucza w gimnazjonie,
Wiktor nosi „mundurek”, niebieskie czasy szkolne,
i my w tym wszystkim rzeką, ktoś doda swe wspomnienie
gdy przymknie swoje oczy, tu przy Nepomucenie.
Marcin Sztelak
(Marcin Sz)
Urodzony w 1975 roku, obecnie mieszka we Wrocławiu.
Interesuje się poezją i ogólnie literaturą, historią, szczególnie starożytną.
Pisze od zamierzchłych czasów podstawówki, ale na ujawnienie zdecydował się około 4 lat temu. Członek Grupy Poetyckiej Wars, uczestnik II Warsztatów Poetyckich Salonu Literackiego w Turowie oraz 18 Warsztatów Literackich Biura Literackiego we Wrocławiu.
Jak na razie najpoważniejszym osiągnięciami są: wyróżnienie w XVII Konkursie Poetyckim im. Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej i VI Ogólnopolskim Konkursie „O Wawrzyn Sądecczyzny“, oraz wyróżnienie w III Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim „O granitową strzałę”, wyróżnienie w VIII Ogólnopolskim Konkursie Literackim „O Kwiat Azalii”, wyróżnienie w VII Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim im. Zdzisława Morawskiego. Jeden z ośmiu finalistów V OKP „O granitową strzałę”. Jego wiersze drukowano w tomikach pokonkursowych oraz almanachach.
W grudniu 2012 roku został wydany jego debiutancki tomik pt. „Nieunikniona zmiana smaku” (nakładem krakowskiego wydawnictwa Miniatura).
Telegram z płonącego miasta
U nas w porządku Stop
Dom spłonął do fundamentów Stop
Koleżanka córki mówi, że razem z Bogiem.
Obie mają po sześć lat.
Ale to nic nie szkodzi, czerstwy chleb z wodą
ma posmak kawioru.
Porównania tracą racje bytu: krew
jest za darmo, barszcz nie do zdobycia.
Za to samogon coraz tańszy,
można go pić właściwie na okrągło.
Zaciskanie zębów jest bez sensu na dłuższą
metę – w końcu trzeba się opowiedzieć
po którejś ze stron .Wystarczy uklęknąć
i zjeść garść ziemi – wyrodnej matki.
U nas w porządku Stop Żyjemy Stop
Jeszcze Stop Stop Stop
Anna Musiał
(annamusial)
Urodziła się w Poznaniu podczas stycznia stulecia. Studiowała stosunki międzynarodowe w Wyższej Szkole Nauk Humanis-tycznych i Dziennikarstwa. Przez jakiś czas mieszkała w Szczecinie. Pisać zaczęła stosunkowo późno, dopiero pod koniec szkoły średniej, ale jak sama mówi: kiedy już zaczęłam, uświadomiłam sobie, że jest to coś, co chciałam robić od zawsze. Dziś ma na koncie kilka wyróżnień portalu Fabrica Librorum, a także publikacje w „Salonie Literackim“, „Pocztówkach Literackich Odry“ oraz w kwartalnikach „sZAFa“ i „Metafora“. Prywatnie wielbicielka fotografii, kolarstwa i kina koreańskiego. Prowadzi autorskiego bloga wiatrem pisane.
resurgam
zaprawdę, powiadam ci,
jeszcze dziś będziesz ze mną w raju
wzmaga się wiatr. kobiety o szczupłych twarzach
przemykają pod moimi oknami. nie jestem pewna
słuszności swoich wyborów. tam -
świat bezwarunkowo pragnący poparcia. tu ciemność,
niezasłane łóżka; ptaki, z których gardeł wydobywa się pisk.
to szloch - mówisz, a ja chowam się w tobie
nie bacząc na konsekwencje. obiecujesz: to minie.
leżymy więc dalej. twarz obok twarzy,
ciało obok ciała, które stało się skrawkiem godnym spożywania.
niedaleko wiatr niesie ledwie słyszalne fragmenty modlitwy;
to ja, to ty. to nasze wspólne nawrócenie. nagła potrzeba serca,
które gaśnie przy obrocie. ciało: niebieskie krąży nad nami,
właściwe - wygłodniały sęp.
Adrian Tujek
(krolikdoswiadczalny)
Urodzony w sierpniu 1990 roku. Jest wyjątkowy – ma dla kogo być taki, a nie inny. Bywa słodki i chce zostać solą tej ziemi, choć ani jej, ani cukru nie używa. Kiedy unosi kąciki ust, ma wyraz twarzy nie do wyartykułowania. Raz mówi w języku prawniczym, raz poezja wypowiada się nim, raz proza. Nie definiuje legalnie, a na niektórych rozciąga się moc obowiązująca wypowiadanych przez niego słów. Ma oczy bardzo niebieskie jak patrzy w przyszłość, ma wszystko co najlepsze przed sobą.
Proszek. Krótko o Alpach
O tym, co może uczynić ze skórą
człowiek w depresji, lepiej nie dowiedzieć się
na własnej, która napięta, wilgotna ukrywa skarby
i w dezabilu nie mieści jeszcze pierwszej zmarszczki
(jak goła ziemia bez prawa do powszechnego ciążenia, do liści).
Na niebie wczesna wiosna, (więc nie pora, by wiatr gołocił gałęzie,
kładł plony na ziemi i zabierał im cienie do brunatnych wgłębień),
a w okolice starych drzew trafiają ludzie, tworzą doły
na swoje podobieństwo.
Żyłki nie tyle schną, co pękają.
Obracają się poza granice wytrzymałości
w nieco mniej bolesne zdrobnienie, w proszek.
Pierwociny to słowo, które powinno teraz paść.
Ale rozstrzaskało się z ludźmi o góry.
Krzyczeli, by je przenieść, skoro można. Krótko, bezskutecznie.
Ohayo gozaimasu
Zwycięzcy
37. Poranna kawa
Jakub Bajer
(Jakub)
Schemat codzienny:
czarna dama mi służy.
Jestem rasistą?
38. Rosja
Anna Chudy
(Tjereszkowa)
Potężny niedźwiedź
ryczy, wyszczerzając kły.
Za ciasna klatka
39. Linia życia
Agnieszka Wasilewska
(snowflake)
Twoja zimna dłoń
z tak silną linią życia,
czemu umarłaś?
41 Woda letejska
Jerzy Edmund Sobczak
(Smaug)
zmierzch
wieczór na łące
jętki wirują w tańcu
śmierć wdziewa suknię
43. Wzór
Marcin Rogalski
(MSkorn)
cyfrowy anioł
oblicza szlak wędrowcom
- zapomniał wzoru
44. Dziecko
Jerzy Edmund Sobczak
(Smaug)
pierwsza kołyska
kobieta kreśli przestrzeń
owalem brzucha
45. Pierścień
Marcin Rogalski
(MSkorn)
Ucichła kłótnia.
Został pierścień na stole
razem z palcem.
Bartłomiej Dzik
(Dziko)
Rocznik 1975, z wykształcenia i zawodu ekonomista. Autor licznych artykułów popularnonaukowych i publicystycznych z dziedziny ekonomii i psychologii społecznej. Regularnie pisuje krótkie formy na SZORTAL, publikował opowiadania w Esensji, QFAN-cie i Fahrenheicie. Dwukrotny finalista „Horyzontów Wyobraźni“. Obecnie pracuje nad powieścią fantasy.
Przygody Draxeny
Nie ma to jak kubańskie cygaro z przemytu i kieliszek dwudziestoletniego oloroso w salonie apartamentu z widokiem na Jezioro Michigan. Doprawdy, trudno o lepsze warunki dla pogłębionej refleksji. Rozważywszy wszystkie za i przeciw, stwierdziłem, że jednak kupię to Lamborghini. W nosie mam uwagi zazdrośników o tym, co niby facet sobie kompensuje, nabywając takie auto. Niech się sami lepiej zastanowią, co sobie kompensują podobnymi mądrościami – zapewne wieczny debet na koncie.
Powiew chłodnego powietrza sprawił, że mój wzrok powędrował w stronę przeszklonych drzwi prowadzących na taras. Były lekko uchylone. Nawet nie próbowałem sobie wmówić, że ich nie domknąłem. Ten z pozoru banalny szczegół aż bił po oczach epickim napięciem rodem z thrillera klasy B. Pierwsze, co podsunęła mi wyobraźnia, to obraz mistrza złodziejskiego fachu, który wspiął się po elewacji piętnaście pięter i bezszelestnie wślizgnął do apartamentu, aby ukraść rękopis mojej najnowszej powieści. Trochę się jednak pośpieszył…
Pojawiła się znikąd – zawsze lepiej tak powiedzieć, niż przyznać się do refleksu szachisty. Stanęła parę kroków od mojego fotela, bezczelnie opierając prawą stopę o krawędź mobilnego minibarku. Wyglądała dokładnie tak, jak ją sobie wyobrażałem.
Wdrożyłem wszystkie przewidziane na taką okazję procedury: zamknąłem na trzy sekund oczy i ponownie je otworzyłem, uszczypnąłem się w lewe ramię, zerknąłem na butelkę w celu oszacowania ilości wypitego alkoholu. Wszystko na nic. Wciąż tam była.
Nie zemdlałem z wrażenia, ani – tym bardziej – nie zasikałem spodni ze strachu. Nie wiem jak to wygląda u innych pisarzy, ale gdy ujrzałem na żywo bohaterkę własnej powieści, to byłem po prostu trochę zaskoczony. No, może deczko przesadziłem z tym „trochę”. Swoją drogą, ciekawe za którym razem człowiek się przyzwyczaja.
– Musimy pogadać! – zaczęła. Świdrujące spojrzenie wielkich czarnych oczu wydało mi się w tym momencie nieco pretensjonalne. Ale powiedzmy sobie szczerze – widział ktoś kiedyś heroinę z małymi szarymi oczkami?
– Dobry wieczór, Draxeno – odparłem. Cóż, o jej brak ogłady mogłem mieć pretensje tylko i wyłącznie do siebie.
– Wiem, że nie zacząłeś jeszcze czwartego tomu – stwierdziła, nachylając się lekko w moją stronę. Mimo wszystko, miło z jej strony, że nie dodała „leniu patentowany”. Za to szkoda, że nie pomyślałem wcześniej o większym dekolcie.
– Po niedzieli miałem się wziąć za prolog – odparłem nonszalanckim tonem, zastanawiając się, o co jej właściwie chodzi.
– To nawet dobrze…. – Spojrzała mi głęboko w oczy. – Bo widzisz, nie wiem jakie dokładnie miałeś plany, ale sprawy nieco się skomplikowały. Jestem w trzecim miesiącu ciąży.
Dobrze, że miałem pusty kieliszek. Inaczej jak nic zalałbym koszulę i spodnie.
– Nic o tym nie wiem – wydukałem.
– To teraz już wiesz – odparła bezczelnie. – W ostatnim tomie przespałam się, o ile dobrze liczę, z ośmioma facetami – chyba tylko z wrodzonej skromności nie dodała, że połowę z nich później ukatrupiła. – Mam ci wyjaśnić, skąd się biorą dzieci?
Nerwowo przełknąłem ślinę.
– Nie mogłaś się zabezpieczyć? – jęknąłem niepewnie.
– No tak! Bo to kobieta musi o wszystkim pamiętać. Może i mogłam. Ale może nie chciałam…
Jakiś obłęd, pomyślałem, aż takiej pyskatej to jej chyba nie stworzyłem.
– Nie jesteś w żadnej ciąży! – syknąłem wściekły. – To przecież zależy tylko ode mnie. Po to zostałem pisarzem a nie scenarzystą oper mydlanych, by nie mieć problemów z odtwórczynią głównej roli, która nagle przychodzi z brzuchem i trzeba wszystko wywracać do góry nogami.
Nie potrzebowała nawet pół sekundy, by doskoczyć do fotela. Ostrze wielkiego sztyletu znalazło się między moimi nogami, ledwie cal od krocza.
– Nie wkurzaj mnie! Znasz mój temperament, a teraz przez te wszystkie hormony jeszcze szybciej tracę cierpliwość – warknęła. – Jesteś tylko pisarzem z krwi i kości, a nie Bogiem. Różnicę mogę ci uświadomić jednym szybkim cięciem – uśmiechnęła się tak, że na karku poczułem zimy pot. – Poza tym, gdzie ta twoja słynna postępowość? Gdzie te gadki o równouprawnieniu i swobodzie wyboru drogi życiowej, które wciskasz w każdym wywiadzie redaktorkom kobiecych magazynów. One łapczywie to łykają, zachwycają się tobą, nawet jedna ci do łóżka wskoczyła. Chyba nie powiesz teraz, że to było tylko na pokaz? Że tak naprawdę autor „Przygód Draxeny” jest cynicznym, wypranym z empatii szowinistą, który uważa, że jak baba zaczęła machać mieczem, to nie ma już prawa realizować się jako matka?
Uczciwie rzec biorąc, powinienem przytaknąć. Jednak widząc, jak sztylet zbliżył się o pół cala do mojej męskości, zrobiłem tylko skruszoną minę.
– No i… – wybełkotałem.
– Chcę urodzić to maleństwo. Wykarmić piersią. Patrzeć jak stawia pierwsze kroki… – tembr jej głosu nagle zmiękł. Niesamowite, co ta huśtawka hormonalna z kobietami robi. – Oczywiście, nie mogę go narażać na przesadne niebezpieczeństwa.
– Oczywiście… – przytaknąłem, nie odrywając spojrzenia od sztyletu.
– Cieszę się, że mnie rozumiesz! – Ten jej szelmowski uśmiech to mi wyjątkowo ładnie wyszedł.
– Zatem do rozwiązania i jeszcze przez dwa lata będę wyłączona z obiegu. Należy mi się urlop wychowawczy. Pełnopłatny.
Jakżeby inaczej, dodałem w myślach. Został tylko jeden fundamentalny problem…
– Może jednak porozmawiamy rozsądnie – zacząłem z duszą na ramieniu. – Przecież masz jeszcze tylko rok na wypełnienie przepowiedni i skompletowanie Płaczącej Włóczni. Od tego zależą losy Królestwa!
Jakie to szczęście, że nigdy nie ciągnęło mnie do eksperymentów i wolę sprawdzone schemat w stylu „wybraniec ratuje świat”. Draxena zmarszczyła brwi i milczała dłuższą chwilę. Nie ma to jak podstawić bohatera pod ścianą, w tym akurat jestem dobry. To znaczy, tak mi się wydawało…
– Nikt nie jest niezastąpiony – oznajmiła szorstko. – Otoczyłeś mnie całą zgrają pomagierów. Fakt, że to albo bezmózgie mięśniaki, albo obleśni kleptomani, albo popaprani emocjonalnie teoretycy magii. Niemniej, razem muszą jakoś przejąć pałeczkę. Na pewno coś wymyślisz – stwierdził, akcentując słowa „na pewno”.
W pierwszej chwili chciałem jeszcze coś powiedzieć na temat czwartego tomu „Przygód Draxeny” bez udziału Draxeny, ale w porę ugryzłem się w język. Nie, to byłoby jednak bardzo głupie, gdyby Lamborghini naprawdę musiało mi kompensować pewien anatomiczny niedostatek…
– Zobaczę, co da się zrobić – wydukałem, błagalnym wzrokiem patrząc na rękę trzymającą sztylet.
Popatrzyła na mnie lodowato.
– Na pewno coś da się zrobić! – poprawiłem się.
Na jej twarzy znów zagościł szelmowski uśmiech. Ostrze błyskawicznie zniknęło w inkrustowanej pochwie. Moja dusza z ramienia wróciła na swoje właściwe miejsce.
– Wiedziałam, że się dogadamy – rzuciła na odchodnym. Wybiegła przez otwarte drzwi balkonowe na taras i tyle ją widziałem.
Przez chwilę siedziałem w całkowitym bezruchu. Moja koszula była przemoczona, jakbym wpadł do basenu. W końcu, bardzo powoli, podsunąłem minibarek bliżej fotela. Jednak odeszła mi ochota na oloroso. Nalałem sobie Bookera – zawsze to sześćdziesiąt siedem procent. Bez lodu.
– Postawiłaś na swoim, Draxeno – westchnąłem, drżącą ręką unosząc szklankę do ust. – Będzie tak, jak chcesz. Oj będzie…
***
Światła rzucane przez tuziny świec tańczyły na ścianach zatłoczonej karczmy. W przestronnej komnacie mieszały się rozmowy, przekleństwa i szepty w siedmiu językach. Korzenny zapach grzańca i arcyprzyjemna woń chrupiącej pieczeni muskały nozdrza wygłodniałych gości.
Przy stoliku w zacienionym rogu siedziało trzech mężczyzn: wąsaty barbarzyńca z obosiecznym toporem przytroczonym do pleców, szczurowaty brunet w krzykliwym, jasnoczerwonym kubraku i blondwłosy młodzian o wiecznie zamyślonej twarzy.
– Ostatni raz widziałem Draxenę miesiąc przed rozwiązaniem – mówił potężny wojownik. – Choć na sam widok jadła rzygała jak kot, to jakimś cudem przytyła czterdzieści funtów. Doszło też mych uszu, że poród trwał dwanaście godzin…
Towarzysze tylko pokiwali głowami.
– Ale za to bliźniaki są zdrowe jak konie – dodał brunet, mocując się z kawałkiem pieczystego. – Ponoć jak się przyssą do piersi, to łatwiej byłoby bagienną hydrę oderwać. A gdy się rozryczą, to jakby kto żywcem skórkował goblina. I jeszcze wcale spać nie chcą, zwłaszcza w nocy.
Młody czarodziej spojrzał na pusty kufel nieobecnym wzrokiem i westchnął:
– Białogłowy to jednak mają przerąbane…
Wojtek Wilk
(Klapaucjusz, Waranzkomodom)
Student socjologii i psychologii na Uniwersytecie Warszawskim. Pisanie ćwiczy od niedawna - niecałe pół roku - ale inspiracje zbiera od lat, dzięki brzydkiemu zwyczajowi podsłuchiwania w tramwaju. Czas wolny dzieli też między pozostałe pasje - gotowanie, wielkie bańki mydlane i sport. Wszystkim, ale w szczególności dziewczynom, poleca najwspanialszą dyscyplinę zespołową na świecie - Ultimate.
Tango
– P. – Ostrożnym ruchem sunęła opuszką po jego dłoni. Dotyk okazał się na tyle delikatny, że Michał poczuł mrowienie łaskotek. – O. – Ścisnęła palec serdeczny. – W. – Później dwa razy zastukała w poduszeczkę na Wzgórzu Wenus. – I-E-D-Z. – Z każdą literą nacisk stawał się coraz bardziej zdecydowany, a każdy ślizg szybszy – Powiedz. – Zasygnalizowała koniec wyrazu lekkim klepnięciem. – Jak to jest?
– Co?
– Odbierać świat tak jak ty. Nie widzieć ani nie słyszeć.
– Normalnie. Jak ma być? – Zniecierpliwiony zaszurał suchym paluchem po miękkiej, pachnącej cytrusami skórze.
– Co czujesz, kiedy dotykam twojej dłoni?
– Ciepło… Zimno … Oba…– Nie mógł znaleźć właściwego określenia. – Ty opowiedz. Jak to jest widzieć?
Teraz ona dłuższą chwilę się zastanawiała, zanim tips energicznymi ruchami począł przecinać linie papilarne. Opowiadała długo, a on zastygł skupiony, żeby nie uronić żadnej litery. W ciemnym pokoju, bez klamek i bez ścian, rysowane przez nią kształty migały raz za razem i łączyły się w słowa.
Nie wiedział, ile czasu minęło, twarzy nie rozgrzewały już wpadające przez okno promienie. Palec zatrzymał się na dłuższą chwilę, jakby łapała oddech, zanim wróci do tańca po parkiecie dłoni.
– Muszę już iść – napisała zamiast tego.
– Przyjdziesz jeszcze?
– Oczywiście. Jeśli twoja mama się zdecyduje, będę tutaj przez cały miesiąc. Następnym razem ty opowiadasz.
Kolejnego dnia nie było okazji porozmawiać. Michał czuł się trochę jak lalka co jakiś czas podnoszona z półki w szafie. Czynności rozpoczynały się nagle i zawsze występowały parami. Najpierw zdecydowanymi ruchami kierowała nim mama, później wszystko starała się, jak najwierniej, powtórzyć nowa opiekunka. Musiała wdrożyć się w jego codzienność, zanim będzie mogła zadbać o niego samodzielnie.
Dwa dni w roli pacynki okazały się wyjątkowo męczące. Wypełniało je oczekiwanie aż mama wyjedzie. Ona rzadko pisała coś nowego. Szorstkie palce były pozbawione tajemniczości, emanowały rzeczowością. Skupiała się na małych, codziennych problemach.
Kiedy objęła go na do widzenia i wyszła, z trudem opanował chęć klaśnięcia z radości. Wreszcie mógł wrócić do rozmowy z nową opiekunką. Energia i ciekawość buzowały pod skórą przyjemnymi dreszczykami. Rozłożył na kanapie miękkie poduchy i przyciągnął podnóżki, żeby stworzyć jak najwygodniejsze warunki do pogawędki.
Dowiedział się, że dopiero ukończyła kurs alfabetu Lorma. Odpowiedziała na ogłoszenie, żeby utrwalić nową umiejętność.
– Świetnie ci idzie. Z mamą nie rozmawia się tak przyjemnie. – Posłał w ciemność nieśmiały uśmiech.
Pasjonowały ją języki i literatura. Niczego więcej nie wyciągnął, niechętnie mówiła o sobie.
– Wróćmy do ciebie. Podobno jeśli nie ma się niektórych zmysłów, pozostałe są silniejsze. To prawda? Masz mocny węch? – Nawiązała do rozmowy z pierwszego spotkania.
– Zawsze miałem słaby. Ale może to prawda. Inny zmysł mam wyczulony.
– Który? Dotyk, smak czy czucie głębokie?
– Jeszcze inny.
– Nie ma innych.
– Jest, może z powodu wzroku i słuchu masz przytępiony.
– To jaki?
– Wyczuwam energię, która czasem pozwala mi robić różne niezwykłe rzeczy.
– Opowiadasz.
– Opowiadam. Szczerą prawdę!
W następnych dniach, mimo że opiekunka odebrała staranne przeszkolenie z rutyny mieszkania Lipskich, codzienność została przekręcona na lewą stronę. Nuda naznaczyła i odebrała smak ulubionym zajęciom Michała. Po wstaniu i ubraniu się człapał nerwowo od ściany do ściany i zastanawiał się, o czym chciałby tym razem rozmawiać. Dłoń świerzbiła go, kiedy wyczekiwał aż spłyną na nią słowa. Od ukończenia szkoły nie miał takiej okazji porozmawiać z kimś, kto tak chętnie opowiadałby mu o niewidzialnym świecie dookoła.
Postanowił skorzystać z okazji i poprosił, żeby nauczyła go zdań po angielsku. Mama znała ten język. Ale się zdziwi, kiedy Michał wypisze na dłoni: An apple, please.
Wypuszczali się na długie spacery, na które zazwyczaj nie mogła sobie pozwolić mama. Prowadził opiekunkę ulubionymi ścieżkami, zadziwiając ją orientacją w terenie.
– Mój zmysł – podkreślał zawsze z satysfakcją.
Spomiędzy ruin zburzonej powszedniości zaczęły kiełkować nowe rytuały. Dużo czasu spędzał na powtarzaniu słówek, ale największą frajdę sprawiało mu zaskakiwanie Kamili. Długie, samotne minuty poranków spędzał na obmyślaniu nowych niespodzianek.
– Skąd się wzięły te tulipany na stole? – zapytała któregoś dnia.
Uśmiechnął się z zadowoleniem i uniósł barki w lekceważącym geście.
– Wychodziłeś? Kiedy? Nie możesz tak robić! A gdyby coś ci się stało? Jestem za ciebie odpowiedzialna! – Czuł, że jej palce drżą. Ścisnął drobną dłoń uspokajająco.
– Przecież ci mówiłem, że wyostrzyły mi się inne zmysły. Ściągnąłem kwiaty bez wychodzenia.
– Nie opowiadaj głupot.
Dotknął zmarszczonego gniewnie czoła i zdecydował się na przyjęcie potulnej pozy. Podziałało.
– I dałeś radę porozumieć się w kwiaciarni? Brawo!
– A ty dalej swoje. Nigdzie nie wychodziłem – zaprotestował, kilkukrotnie pocierając wszystkimi palcami o jej dłoń.
Innym razem – realizacja tego planu zajęła tydzień z okładem – stworzył dla niej małe zoo zwierzątek z balsy, o takich samych kształtach jak zabawki, którymi bawił się w dzieciństwie.
I jak dziecko cieszył się z zaskoczenia, jakie wywołał prezentując Kamili całe stado.
***
Tamtego poranka, tuż po wstaniu, pomyślał, że zostało jeszcze dużo czasu i uciekł myślami ku przyjemniejszym tematom. Dopiero kilkanaście godzin później, kiedy ostatni dzień skurczył się do ostatniego wieczora, Michała ogarnęła panika. Musiał to powiedzieć.
– Chciałbym, żebyś została na zawsze. Myślę, że jesteś aniołem. – Serce biło w piersi tak mocno, że silne uderzenia pulsowały nawet w skroniach.
– Nie zagalopowałeś się? – Kiedy to powiedziała coś ścisnęło go w gardle. Delikatnie wyciągnął rękę i dotknął jej twarzy. Dopiero, kiedy poczuł, że całe policzki drżą, a usta rozciągnięte są w szerokim uśmiechu, odetchnął z ulgą.
Śmiała się. Więc może warto spróbować? Jeśli nie teraz, to kiedy?
Delikatnie przybliżył twarz do jej szyi. Przesunął nosem i ustami po wiotkiej skórze. Smakowała mandarynkami i goryczą alkoholu, w którym uwięziono zapach perfum.
Odsunęła go stanowczo. Cała drżała, skonstatował. Czyżby ze złości? Gorycz w ustach nasiliła się nie do zniesienia.
– Nie! – napisała. A później jej palec, zacinając się, kilka razy zrywał się do biegu, ale ostatecznie wyhamowywał. Za to kiedy w końcu ruszył, słowa następowały po sobie błyskawicznie. – Jesteś świetnym facetem, ale mam czterdzieści pięć lat, piętnaście więcej od ciebie. Pomyliłeś się. – Przerwa. – Dobrej nocy. – I nic więcej. Po prostu się odsunęła.
Nawet nie mógł dopytać, czy faktycznie jest o tyle starsza i zapewnić, że nie ma to przecież żadnego znaczenia.
Nocą nie zmrużył oka.
Rano przyszła się pożegnać. Siedział przy stole z mamą, kiedy nadeszła i lekko klepnęła go w ramię.
– Do zobaczenia. – Tylko tyle. Przynajmniej nie „żegnaj”.
– Nie idź – zapisał gorączkowo. Schwycił za umykający nadgarstek. Czuł pod zaciśniętymi palcami, jak pulsuje jej krew. Wziął głęboki wdech na uspokojenie. Przekręcił na chwilę trzymaną rękę o sto osiemdziesiąt stopni i dopisał: – Proszę.
Szarpnęła się mocno, nie pozostawiając mu złudzeń. Nie puścił. Jeszcze raz, z zaciśniętymi z wysiłku zębami, złamał jej opór i przekręcił dłoń.
– Nie wrócisz. Idź, ale obiecaj, że wrócisz. Nie znikaj. Jak cię znajdę?
Przestała się szamotać, więc rozluźnił uścisk i wystawił dłoń. Stał i modlił się, żeby nie wykorzystała tej chwili i nie odeszła.
– Nie znajdziesz.
We wnętrzu zawył szlochem opuszczonego malca, który zgubił się i nie wie, co zrobić. W końcu instynkt dziecka zwyciężył. Michał wystrzelił obiema rękami i przyciągnął kobietę do siebie. Ostre wyładowanie smagnęło go po policzku. Rozluźnił uścisk i znowu chwycił ją za nadgarstek. Na ramieniu, a później na torsie poczuł długie piekące linie, wydrapane paznokciami. Nie puścił dopóki dwa kolejne ramiona nie pociągnęły go do tyłu.
Kamila wyrwała się jemu, a on zaraz później mamie. Z przerażeniem młócił powietrze wokół siebie, ale nie dał rady schwycić opiekunki. Upadł na kolana i miotał się po podłodze. W ustach zrobiło się słono – to po włoskach wąsów i brody spływały łzy. Odtrącił mamę i na czworakach dobrnął do łóżka.
Przez następne doby trwała niekończąca się noc. Michał wciskał zaciśnięte w pięści dłonie do kieszeni i nikt ani nic nie miało do niego dostępu. Bez tanga jej troskliwych palców dzień się nie zaczynał. A nocą… Kiedy noc trwa zbyt długo, pojawiają się koszmary. I pytania, które nie dają spokoju.
Jak to się stało, że tak się pomylił? Ilekroć o tym myślał, paliło go w policzki, jakby zasnął na słońcu i mocno je poparzył. Gdyby tylko widział… Obserwowałby wszystkie reakcje, odnotowywał każdy ślad emocji. Przecież wtedy na pewno prawidłowo oceniłby uczucia Kamy.
Po tygodniu w ciemności pojawił się kształt. Doskonale znany owal twarzy przecięty wąskimi, spierzchniętymi ustami. Dołeczki, w których ośmielał się czasem zatrzymać palce, kiedy się śmiała. Długa szyja wpływająca do obojczyków. Ramiona i dłonie. Cała Kamila. Później, obok niej, zmaterializował się kolejny znajomy kontur. Skłębiona broda, zadarty nos, lekko zaokrąglony brzuch.
– Gdzie jestem? Jak mnie tu przeniosłeś? Wypuść! – Zasypała jego reprezentację kłującym gradem pytań.
– U mnie. Nie wiem jak, ale nigdzie indziej nie mam szans cię upilnować. Nie mogę cię stracić!
Kobieta zareagowała gwałtownie. Szybko zaczęła się oddalać, brnąć głębiej przez pustkę, która oddzielała świat Michała od świata obrazów. Nie protestował. Dobrze wiedział, że ciemność ciągnie się w nieskończoność, a jedyne co można w niej znaleźć, to samotność, która przygna Kamilę z powrotem.
Znowu zaczął rozmawiać z mamą. Wrócił do codziennych czynności i czekał, aż istota uwięziona we wnętrzu jego świata będzie gotowa.
A ona parła przed siebie. Zaczęła zwalniać dopiero, kiedy samotność stała się nie do zniesienia, a wzrok i słuch spragnione bodźców poddawały się halucynacjom. Do miejsca, z którego wyruszyła, i czekającej tam reprezentacji gospodarza wróciła dopiero po tygodniu.
Czuł drżenie, ale samotność nie złamała jej do końca. Najpierw wierzgała, biła i gryzła. Długo. Potem palce zerwały się do gniewnych piruetów.
Wreszcie.
Barbara Mikulska
(BasiaM, bemik)
Jestem rodowitą Warszawianką, ale od ćwierć wieku mieszkam w Laskach, na obrzeżu Puszczy Kampinoskiej. Mogłabym być babcią, ale dwójka moich dorosłych dzieci nie zamierza mnie na razie obdarzać wnukami. Dlatego przelewamy z mężem nadmiar uczuć na zwierzęta domowe: sunię husky (Karmelek), kocura (Żabę) i koteczkę (Badyl).
Piszę od paru lat, a szczególne upodobanie mam do literatury fantasy. Jak każdy debiutant zaczęłam od powieści, potem nieco okrzepłam, a zlana paroma kubłami zimnej wody na pewnym portalu internetowym, nabrałam dystansu do swojej twórczości.
Kilka moich opowiadań ukazało się w zbiorkach „Transgeniczna mandarynka” i „Człowiekiem jestem” opublikowanych przez wydawnictwo Morpho oraz jedno opowiadanie w „Świątecznym wydaje” e-wydawnictwa wydaje.pl.
Perfekcjonista
Patrzyła na niego, pełna pogardy i obrzydzenia. Był dla niej nikim. Gnojem, błotem na butach, łajnem. Nikim.
Migające światło gifu skrzywiło jej twarz, wygięło usta w karykaturalnym uśmiechu, odsłoniło połyskujące zęby w ramie z krwistej szminki.
Zrzuciła jego rękę, ale zdążył jeszcze poczuć ciepło dziewczęcego ciała, wilgoć spoconego ramienia. Wtulił twarz w dłoń pachnącą potem i perfumami, zaciągnął się tym aromatem głęboko, by utkwił w mu pamięci, by pozwolił odgadnąć, czy tak samo pachnie między jędrnymi udami.
Poczuł napięcie w dole brzucha. Już wiedział, że dobrze wybrał. Tym razem nie będzie się spieszył. Tym razem pozwoli, by patrzyła jak najdłużej. Najpierw z obrzydzeniem i nienawiścią, potem już tylko z bólem i strachem.
***
Jak matka, kiedy wyrwała go z przytulnej ciemności, gdy zachłysnął się własnymi wizjami. W świetle żarówki nie potrafił ukryć przed nią rąk lepkich od zakazanych myśli. Zamknął oczy, by znów pogrążyć się w mroku, by wróciły obrazy sprzed kilku chwil, ale nie zdołał zatrzasnąć umysłu. Przed jej wzgardą i obelgami.
- Ty świnio! Ty bezbożniku! - darła się, zaciskając drobne dłonie w pięści. - Ty zboczeńcu. Bez-wstydniku. Jak śmiesz... pod moim dachem...
Chwila przerwy, bo prawie zadusiła się własnym jadem, a potem znów:
- Won mi stąd! Do chlewa, do świń! Do swoich! Niech nigdy więcej twoja noga...
- Mamo...
***
Złe słowa, złe myśli, złe spojrzenia.
Kulił się, ilekroć napotkał jej wzrok. Uciekał do nowej rodziny, na którą go skazała.
Uczył się. Hierarchii. Przynależności. Podziwiał samczą sprawność i bezwzględność największego z nich. Podpatrywał i przyswajał to, co powinien przekazać mu ojciec. Gdyby był. Knur mu go zastąpił. Ręka i bok bolały do dzisiaj, bo nie zechciał poczekać, aż tamten skończy jeść. Teraz już wiedział i nie zapominał, komu przysługuje pierwszeństwo. A kiedy zrozumiał, gdzie jest jego miejsce, było mu dobrze.
Byli stadem. Jadł z nimi. Spał. Przytulał się, gdy było zimno. Szukał pocieszenia. A nocą, gdy zapadała całkowita ciemność, doświadczał intymności.
Wybrał ją, bo była najspokojniejsza. I dlatego, że też szukała bliskości. Dawała mu poczucie bezpieczeństwa. Schodzili z drogi tym większym i silniejszym. W zimne noce lgnął do niej, rozgrzewał dotykiem, a potem szukał spełnienia, naśladując tego najpotężniejszego. W nocy był sobą, w ciemnościach nie musiał niczego ukrywać: był, jaki był. Nie istniał, gdy nadchodził świt.
Bał się.
Bał się jesienią, gdy matka wyganiała go na dwór, a sąsiad wyciągał jedno z pozostałych. Długo dźwięczał w uszach przeraźliwy kwik.
Bał się w zimie. Wszyscy oczekiwali na prezenty, a on drżał ze strachu przed kolejnym rozstaniem.
Wytrzymał długo. Ale coś w nim pękło, gdy matka kazała zabrać najbliższą mu istotę. Cały dzień przeleżał, płacząc. A gdy nastał zmrok, wszedł do domu. Nie musiał zapalać światła, ciemność stała się przyjacielem, w niej potrafił ukryć się przed strachami. To dzień był przerażający - wydobywał wszystko, co okropne.
Leżała w łóżku, przykryta kołdrą pod brodę. Wyprostowana, jakby już martwa. Położył dłoń na ustach matki, by nie mogła krzyczeć. Przycisnął. Patrzył w szeroko otwarte, pełne odrazy oczy. I dźgał zębem wideł. W brzuch, żeby dłużej trwało. Napawał się widokiem zmian, jakie w niej zachodziły. Nienawiść przeszła w gniew, a potem w przerażenie, aż wreszcie pojawiła się świadomość końca. Przestała się szarpać, a zamglony wzrok powędrował ponad synowską głową na ścianę, gdzie wisiał święty obraz.
Zabrał rękę z niemych ust i nagle doznał spełnienia potężnego jak nigdy dotąd. Rozkoszny ból przygiął go do ziemi i zatrzymał powietrze w płucach. Kiedy znów mógł oddychać, wiedział, że wkrótce to powtórzy.
Uciekł do miasta. Za dnia zaszywał się w piwnicach, a nocami krążył, by się oswoić z innym światem. Wreszcie znalazł to, czego szukał.
Światła lamp stroboskopowych wycinały z ciemności pokracznie powyginane postacie. Dźwięk zagłuszał wszystkie myśli.
I wtedy ujrzał dziewczynę. Wróciły wspomnienia, a tęsknota okazała się tak potężna, że o mało nie zapłakał. Dotknął ciepłego ramienia, a gdy odwróciła się, rozpoznał te oczy – pełne pogardy i obrzydzenia. Już wiedział, że znalazł właściwą osobę.
Odepchnęła go, a on się uśmiechnął.
Teraz trzeba się tylko dobrze przygotować. Żeby było lepiej niż ostatnim razem. Perfekcyjnie.
Doskonale.
Nieziemsko.
***
Światło co rusz gaśnie, chyba ktoś złośliwie ustawił automat na kilkunastosekundowy cykl. Stukanie obcasów niesie się donośnym echem po pustej klatce. Jak na złość nie słychać żadnych odgłosów zza zamkniętych drzwi. Żadnych kłótni, płaczu dziecka, piosenki o rudym rydzu, czy chłopaku z boiska. Nawet zapachy do niej nie docierają. Zwykle na którymś piętrze śmierdziało kapustą albo octem. Tym razem nic – jakby w całej kamienicy nikt nie mieszkał. Żałuje, że nigdy nie zamieniła z nikim słowa – odwracała spojrzenie, udając, że grzebie w torebce, byle nie powiedzieć zwykłego „dzień dobry”. A teraz nie może zapukać do tej starszej pani spod czwórki i udać, że po drodze z pracy zapomniała kupić sól, a już nie chce jej się wychodzić. Mogłaby przysiąść przy stole w kuchni i pozwolić ugościć się herbatą. Starsze osoby uwielbiają odwiedziny. Słuchałaby nudnych opowieści o minionej młodości i nieco bardziej ekscytujących ploteczek o sąsiadach, a strach odszedłby, znudzony czekaniem.
Znowu zapada ciemność. Oddech mimowolnie przyspiesza. Razem z sercem wygrywa durną, skoczną polkę. Zanim namaca przycisk, mrok zdaje się gęstnieć, nabierać kształtów i mocy.
Z trudem przełyka ślinę. Wodząc ręką po chropowatej, pomalowanej olejną farbą ścianie boi się, że trafi na coś nieoczekiwanego. Na usta, które uwiężą jej palce w gęstej ślinie, by powoli wchłaniać je i trawić. Albo zaraz poczuje zimną dłoń sunącą po udzie, dłoń bez ciągu dalszego, dłoń, która wpełznie pod cienką tkaninę majtek i wepchnie się w najmroczniejszy zakamarek ciała, by pozostać wewnątrz, szarpać, drapać, zadawać ból.
Jest. Po raz kolejny rozbłyska światło. Matko kochana, dopiero pierwsze piętro? Jeszcze dwa przed nią. Dlaczego tak tu cicho? Woda nie szumi w rurach, nie łomocze po kanalizacji, spadając z najwyższych pięter. Żarówki nie trzeszczą elektrycznością. Tylko stukot butów i ciężki oddech.
- Kto to? Jest tam kto? - krzyczy, ale zaraz zatyka sobie usta. W zapadłej nagle ciemności jej głos jest jak latarnia morska – wskazuje drogę, przyzywa.
Gdzie ten włącznik? Już oburącz błądzi po ścianie, byle szybciej. Nieważne kogo napotka po drodze. Nie chce poczuć zimnych dłoni. Nie chce, by zatamowały jej oddech, by z ust opadły niżej, na szyję. Odepchnie. Pogryzie. Nawet jeśli się nie zacisną, a tylko zsuną lodowatym jęzorem na piersi. Nie pozwoli, by sutki stwardniały. Bo to zły dotyk. Nie pozwoli się ogrzać.
Jest. Światło rozprasza na chwilę mrok, wyostrza cienie w zakamarkach, wyrzuca strach. Ale tylko na chwilę. Zaraz znowu zgaśnie. Nie, tym razem nie pozwoli na to. Stoi i czeka, by ponownie zapadły ciemności. Wtedy natychmiast sobie z nimi poradzi.
Czekanie rozciąga się, a ona żałuje, że nie pobiegła. Byłaby już przy drzwiach. Następnym razem pomknie po schodach, nie oglądając się, nie wsłuchując. Wtedy zdąży. Trzeba tylko przygotować klucze, żeby nie sterczeć zbyt długo.
Ręka zsuwa się z włącznika i znika w torebce. Jezuuu, dlaczego teraz musiało zgasnąć. Dłoń śmiga w górę. Bez szukania trafia na plastikowy przycisk. Kilka nerwowych kliknięć, jeden skurcz serca, że nie zadziała. I ulga.
Nie pobiegnie teraz. Jeszcze nie. Najpierw klucze. Potem poczeka, aż żarówka zgaśnie i znów ją uruchomi. Dopiero wtedy ruszy. Zdąży. Byle nie trzęsły się ręce. Jeśli trafi od razu do zamka, jest uratowana. W mieszkaniu będzie już dobrze.
Znowu. Ciężki oddech potęguje strach. Łomot krwi w skroniach ogłusza. Ciemność paraliżuje. Musi się otrząsnąć. Musi wyciągnąć rękę. Jeszcze ten raz. Tylko ten raz. Czuje pod palcami gładkość plastiku. Wdech – wydech. Zaraz będzie jasno, wtedy pobiegnie. Wdech – wydech.
Siedem stopni, pięć długich kroków, drzwi. Podtrzymuje dłoń drugą ręką, naprowadza klucz, przekręca go i naciska klamkę. Nareszcie. Dom. Zatrzask. Zasuwa. Łańcuch.
***
Mrok otula ją wełnianym kocem.
Sięga ręką do włącznika.
Klik.
Ciemność.
Klik.
Strach.
Klik.
Wrogi oddech.
Klik, klik, klik...
***
Leżała i kwiczała coraz ciszej, a jemu było tak dobrze. Jak w domu. Nie w tym z matką i świętym obrazem na ścianie. W tym drugim, gdzie znalazł swoje miejsce i bliskich. Czuł jej plecy pod brzuchem, świeżą szczecinę między nogami i wilgoć, która rozlewała się w lepką kałużę, ogrzewając mu bok. Rozmazywała ją drgającą nogą. Przekręcił jej głowę, by móc patrzeć w wykrzywioną bólem twarz. Wiedział, że już niedługo ucichnie, ale wciąż na nowo pragnął spoglądać w te oczy rozwarte przerażeniem – już zniknęły z nich obrzydzenie i pogarda. Strach i ból, które je zastąpiły, też zaczynały gasnąć. Szarpnął ręką ciepłe wnętrzności i ponownie wydobył słodki jęk.
To dało mu nowy impuls. Powąchał dłoń i polizał słodkie krople, a potem poruszył się w niej. Najpierw nieśmiało, jakby niepewny swoich możliwości, później coraz mocniej i głębiej, aż wreszcie, gdy poczuł nadchodzący spazm, wyrwał gorące trzewia, by ostatni raz usłyszeć ten dźwięk. Kwik zlał się z jego stęknięciem.
***
Wybrał ją, bo była doskonała. Jej spojrzenie porażało pogardą.
Wiedział, że znowu trzeba się przygotować. Żeby było jeszcze lepiej niż ostatnim razem. Perfekcyjnie.
Doskonale.
Nieziemsko.
Mirosław Sądej
(mirek13)
- Rocznik 64, to będzie dobry rocznik – mówili starzy winiarze, dopóki nie zobaczyli grona z dnia trzynastego, z godziny trzynastej, objawionego w piątek. I skwaśniało to dobrze rokujące wino.
Lubi pisać i mówić prostym, współczesnym językiem, z nutą humoru, zabarwionego goryczą, zrozumiałym dla zwykłego odbiorcy. Z wykształcenia jest historykiem (histerykiem) typu sienkiewiczowskiego, toteż szabelkę Wołodyjowskiego przedkłada nad sztylet Gombrowicza. Ukończył również AWF, aby naukowo i sprawnie uciekać przed wielbicielami jego talentu. Jak na razie to potencjalni wielbiciele (i wielbicielki) uciekają przed nim. Pesymistyczny optymista lub odwrotnie – już nie pamięta. Ma nadzieję, że jaszcze kiedyś wszystkim pokaże...
Żydek
Takie listy pisze się tylko raz w życiu. I tylko dla siebie. No, może nie do końca. Zamknę go w metalowej kasetce i zamuruję w tej samej kuchni kaflowej, w której znalazłem list Mosze. I w tym samym pojemniku. Wygląda porządnie i długowiecznie.Kiedyś, prawdopodobnie ktoś go znajdzie i przeczyta. Ale nic nie zrozumie. Ja zrozumiałem, bo był ze mną Mosze.
Po roku zażywania przeróżnych tabletek i sześciotygodniowym pobycie w szpitalu, mogę powiedzieć wszystko...ale tylko tej kartce.
To się wydarzyło naprawdę.
Gdybym opowiedział tę historię głośno, czekałby mnie znowu korowód lekarzy i leków. Po raz kolejny przechodziłbym przez wielogodzinne rozmowy z terapeutami, każącymi opowiadać z najdrobniejszymi szczegółami każdą chwilę tygodniowego życia z kieleckim żydkiem. I starannie maskowane, ironiczno–współczujące uśmieszki, przykrywające oszustwo zainteresowania tą historią. Znów czekały by leki powalające byka i robiące ze mnie rachityczną roślinę, ledwie asymilującą rzeczywistość.
Dość. Dla nich będę wyleczony. A zamkniętą opowieść zamuruję dla kogoś nieznajomego... kogoś, kto nie obdarzy jej pobłażliwym uśmieszkiem.
***
Nowe ogrodzenie zakładu powstawało w ramach oddolnej inicjatywy pracowniczej, wyrażonej stanowczo przez prezesa naszej spółki. Możliwości negocjacji z kierownictwem innej formy zaangażowania w życie firmy; minus jeden - depresja żuławska. Kopaliśmy więc w trzydzieści osób, sycząc „kurwa” przez zęby, rowek pod podmurówkę. Po drugiej stronie był kirkut, kiedyś całkowicie zdewastowany i zarośnięty. Macewy walały się po całym terenie. Z ich części wybrukowana była nawet droga wewnętrzna na terenie zakładu. Jakaś fundacja z Izraela dokonała cudu za pomocą zielonych banknotów. Teren był teraz wykarczowany i ogrodzony stylowym ogrodzeniem z kutych prętów ze zwieńczającymi je gwiazdami Dawida. Żwirowe alejki i centralnie postawiony betonowy mur, na którym umieszczono uratowane i posklejane tablice nagrobne. Tylko od strony naszej firmy straszył jeszcze drewniany, połamany płot. Wizyta przedstawicieli fundacji Rosenblaumów u naszego prezesa, diametralnie zmieniła jego podejście do tego straszydła ogrodzeniowego. Zapewne nie bez wpływu było tu podpisanie kontraktu na eksport naszych zabawek dla żydowskich Icusiów w Izraelu.
Łopata uderzyła głucho. Poprawiłem lekko jeszcze raz. To samo. Jakiś kamień? Odgrzebałem rękami ziemię i wyciągnąłem... czaszkę. Pożółkłą, bez paru zębów i z dziurką w potylicy. Kirkut kiedyś był większy i na części jego terenu komuna zlokalizowała nasz zakład. Niemcy dokonywali tu masowych rozstrzeliwań przy likwidacji getta.
Obracałem ją przez chwilę w dłoni, palcami wygrzebując ziemię z oczodołów i dłonią usuwając resztki trawy i korzeni. Kierowany niewytłumaczalnym impulsem, zapakowałem ją do plecaka i wziąłem się dalej do roboty.
***
Z odrazą, ale i dziwną przyjemnością umyłem ją w domu pod bieżącą wodą. Kolor pozostał żółtawy z sinymi przebarwieniami na czerepie i kości jarzmowej, ale teraz matowo błyszczała i w ogóle prezentowała się nieźle. Gdzie postawić? Czułem, że muszę ją widzieć, w jakiś sposób mieć w zasięgu wzroku. Coś mnie do niej przyciągało.
Nie na półce - nie widzę z kuchni, regał też odpada – nie ma miejsca, same książki... jest! Biurko z komputerem, widoczne z kuchni i łóżka. No to, czerepku, będziemy się widzieć często i namiętnie.
Co ja bredzę? Wzrokowy kontakt podprogowy ze starą , szczerbatą czachą? Może na popielniczkę ją przerobić?
Janek aż podskoczył po wejściu do pokoju.
- Ależ super, tata! Skąd wziąłeś takie cacko? – Zaczął przyglądać się i obracać na wszystkie strony – Nie dałbyś?
Powaliło gówniarza.
- Spadaj do obiadu, a potem do siebie. Lekcje...
Skrzywił się.
- Wiśnia jesteś...
Obejrzeliśmy wieczorem film z Segalem. Chyba „W morzu ognia”. Lubię sposób walki Stevena. Od niechcenia trzaskają stawy, kamienna, znudzona twarz i oszczędne ruchy. Chciałbym być taki jak on.
Ileż spraw bym załatwił...
Na przykład problem, prezesa.
Jankes (czyli Janek) z wypiekami oglądał zmagania ze złem dzielnego agenta.
Może myślał o tym samym co ja?
Tylko u niego personalnym kłopotem mógł być nauczyciel historii. Podobno taki sam kutafon jak mój szef.
Cały czas przy oglądaniu filmu czułem dziwny niepokój. Jakby obecność kogoś obcego, kto przygląda nam się z ciemnych kątów lub zza uchylonych drzwi kuchni. Momentami miałem wrażenie poruszającego się cienia, w cieniach domu. Otrząsnąłem się. Głupia wyobraźnia pobu-dzona dzisiejszym wykopaliskiem.
Potem jeszcze długo siedziałem przed komputerem, choć i tak nie mogłem się skupić. Co chwila na nią zerkałem.
Kim byłeś/byłaś?
Nie wiedziałem, jak rozróżnić płeć. Siedemdziesiąt lat temu dbałość o stan uzębienia nie była powszechnym zjawiskiem. Szczególnie w biednych kręgach.
Czy bolała ta przewiercająca czaszkę kula? Bałeś się, czy było ci już obojętne? Czy stałeś sam w obliczu śmierci, czy ktoś trzymał cię za rękę?
Światłocień lampki przykrywał mrokiem puste oczodoły i otwory nosowe. Ostro rysowały się łuki brwi. Przesunąłem po nich kciukiem, a następnie wsadziłem palec w dziurę po kuli. Szkoda cię.
Miałem nieodparte wrażenie, że jakoś zmienił się jej wyraz. Jakiś lekki grymas, minimalnie inne ułożenie dolnej szczęki.
Co ja bredzę? Pewnie pod wpływem wyciągnięcia z gleby coś się tam obluzowuje, opada. Zawiasiki żuchwy pracują.
Oczy już mi się zamykały. Odłożyłem książkę na podłogę i zgasiłem lampkę. Odpływałem. Strzępki dnia... Jankes... prezes... ogrodzenie...
- Dobranoc.
Gwałtownie otworzyłem oczy i rozglądałem się po pokoju skąpanym w poświacie księżyca.
Kto to powiedział, do kurwy nędzy?
Wzrok błądził bezładnie po otoczeniu. Nikogo. Uspokojony zamknąłem ponownie powieki i zasnąłem.
***
Rano gorączkowy ruch. Ja do pracy, syn do szkoły. Nauczyliśmy się sami szybko organizować. On płatki, ja kawa i w drogę. Jego matka poczuła zew kurewstwa, kiedy miał rok. Zostaliśmy sami; dziewiętnastoletni tatuś i roczne bobo. I mieszkanie w starej kamienicy w centrum miasta, łaskawie przydzielone przez wydział lokalowy, pierwszemu w kolejce, potłuczonemu, samotnemu tatusiowi. Ileż pracy trzeba było włożyć w doprowadzenie tej ruiny do stanu używalności!
Ale trzeba będzie opuścić. I to w tak upokarzających okolicznościach.
Poszedł do szkoły. Miałem jeszcze chwilę, więc otworzyłem okno, postawiłem kawę na parapecie i przyniosłem czaszkę. Z podwórza intensywnie buchało zapachem jaśminu. W kącie tej studni dogorywało kilka rachitycznych krzaków wspomnianej rośliny. Olewanych regularnie przez psy starej Domaradzkiej, urzędującej dzieciarni i nocnych imprezowiczów. Cud, że jeszcze kwitły po takiej dawce amoniaku.
Czaszka wyraźnie zmieniła swój wyraz. Coś się chyba poluzowało, bo sprawiała wrażenie po prostu szczerbacie-uśmiechniętej.
Zacząłem się ubierać. Coś mnie tknęło. Wróciłem się od drzwi i pstryknąłem ją w brodę
z poważną miną.
- Pilnuj majątku, Czerepiku. Idę.
- Do widzenia.
Zamarłem w progu z uniesionymi kluczami i rozejrzałem się czujnie dookoła. Nikogo.
Po powrocie Janek zabrał się za podgrzewanie obiadu. Pierogi podrzucone do południa przez babcię dysfunkcyjnej i niepełnej rodzinie, złożonej z syna i wnuka, skwierczały na patelni. Kochana staruszka. Jeszcze zdążyła pomyć gary i posprzątać.
- Ociec (jak ja nie cierpię, kiedy tak do mnie mówi!), babcia to się na kompie uczy działać?
Spojrzałem na niego jak na wariata. Babcia i komputer. Dobre.
- No, nie patrz tak na mnie. Wszystko mam pokopane, poprzestawiane. Ktoś włączył i zrobił Sajgon. Wciskał co się da. Kurczę, pokasowane mam, wylogowane; słoń w składzie porcelany...
Przerwałem mu, gwałtownie machając ręką i krztusząc się pierogiem. Widelec brzęknął o talerz.
- Przestań, do cholery. Babcia uważa komputer za diabelski pomiot i bez święconej wody nie podchodzi bliżej niż na metr. Ciebie uznaje za czciciela sekty klawiszowców, za czas mu poświęcony. Nigdy by tego nawet nie dotknęła... sam musiałeś coś porobić...
Żachnął się.
Może i jestem cienki z matmy, ale nie z informatyki. Wszystko wygląda tak, jakby granat wpadł do środka.
- Coś się musiało pochrzanić... albo może przy sprzątaniu faktycznie coś dotknęła. Dasz radę...?
Skrzywił się.
- Spróbuję... ale to na pewno nie ja.
Leżałem na łóżku, czytając „Noce Królowej” Mireille Calmel. Piękna, zmysłowa książka o Eleonorze Akwitańskiej. Autorka opisała cudownie skomplikowaną osobowość kobiet, ich sposób przeżywania mi-łości; jej siłę i wielowymiarowość. Opisy seksu są tak sugestywne i plastyczne, że sam czasami czułem wzwód.
Dawno nie miałem kobiety.
Z pokoju Jankesa, jak ze studni, dobiegały przekleństwa i czasami walnięcie pięścią w pulpit biurka. Zmagał się dzielnie z kompem. Zaraz do niego pójdę. Jeśli będą tam sine zwłoki i struga śliny cieknąca z pyska, to znaczy, że przegrał ten pojedynek.
Również dziś nie mogłem się skoncentrować. Cały czas towarzyszyła mi czyjaś obecność. Coraz bar-dziej dojmująca. Momentami lekki przeciąg poruszał włosami, jakby ktoś szybko przechodził u wezgłowia. Prędko zadzierałem głowę, ale migał tylko jakby niewyraźny cień w rozwianej, długiej kapocie.
Gary zadzwoniły w ciemnej kuchni. Zarwałem się na nogi.
- Kto tam?
Głos mi zadrżał. Całokształt ostatnich odczuć spowodował, że wzbierała we mnie fala strachu? Lęku? Paniki? Ktoś (coś) ewidentnie kręciło się po domu.
- No, jest tam, kurwa, kto?
Cisza. I jakby przytłumione sapanie.
W drzwiach swojego pokoju stanął syn. Pomieszczenia mamy w amfiladzie, więc patrzył to na mnie, to w otwarte drzwi kuchni. Dziwny to był wzrok.
- Tata, z kim ty ostatnio gadasz?
Istotnie, dziś parę razy nakrył mnie na mówieniu do czaszki. Nie wiem, skąd wypływała moja chęć monologu z nią. Coś jest nie halo z głową?
Czekając na sen, czujnie wyostrzyłem zmysły. Cały czas dochodziły mnie jakieś stuki, mruknięcia, szuranie, pobrzękiwania. Byłem już pewien niewidzialnego lokatora. Pytanie brzmiało: co, lub kto to jest? A może faktycznie coś się dzieje z moją psychiką? Jakaś paranoja? Neuroza? Psychoza? Spojrzenia Jankesa, kiedy mi się przyglądał, wskazywało na to. On nic nie słyszał ani nie widział.
Powiesz, kim jesteś? Co tu robisz? Dlaczego przyszedłeś do mnie? Mam zacząć wierzyć w duchy, czy iść do lekarza?
- Cześć, duchu. Może byś wyjaśnił...
- Cześć. Jutro pogadamy...
Nawet się nie podniosłem. Przyjąłem tę odpowiedź spokojnie i zasnąłem.
***
Już na klatce wyczułem jakieś intensywne zapachy. Co te Cygany znowu gotują? Mam ich za sąsiadów. Jakiś idiota w latach sześćdziesiątych wymyślił, że ich ucywilizuje i zmusi do porzucenia koczowniczego trybu życia. Wyszła katastrofa. W zasadzie kompletnie nie rozumiem ich mentalności i sposobu funkcjonowania. Potrafią być bardzo uczynni, ale jak zabrakło im drewna do pieca, to rozebrali poręcz. Pierdolnąłem w stanie wskazującym na spożycie, aż na półpiętro, gdy próbowałem przytrzymać się barierki. Komplet wypoczynkowy kupili najdroższy, z białej skóry, ale stoi w folii, a oni śpią obok; - na podłodze. Ot, taki dziwny naród.
No to, co oni teraz znowu gotują za truciznę? Waliło czosnkiem, cebulą i jakimiś przyprawami. Po otwarciu drzwi, aż buchnęło w nos.
Ktoś stał przy kuchence, energicznie mieszając łychą w garze. Kuchnia była zaparowana i pełna opisanych wcześniej zapachów.
Stałem jak wmurowany.
Facet ubrany był dziwnie. Jakoś tak niedzisiejszo. Szerokie, bufiaste spodnie, biała koszula z rosyjską stójką i dziwna, rozcięta po bokach, kamizelka. Na stopach rozklapane, filcowe kapcie. Poświstywał niewyraźnie „miasteczko Bełz”.
Odwrócił się, a ja o mało nie zemdlałem. Na masywnym, jakoś tak niewyraźnie zarysowanym tułowiu, osadzona była czaszka! Ta moja. Ale miała już częściowo skórę i mięśnie wokół ust i na czole. Po bokach wiły się długie pejsy, a na głowie plackami zalegały owłosione kawałki. Ohyda! Skąd się to wzięło u mnie w domu?
Uśmiechnęła się niesamowicie, rozciągając mięśnie twarzoczaszki, doskonale widoczne
w miejscach gdzie nie było skóry.
- Witaj w domu. Właśnie robię potrawkę z gęsich pipek. Trzeba się napracować, żeby dobrze wyszło. Wiesz, trzeba najpierw kilka razy sparzyć wrzątkiem...
- Kurwa mać! – Oddychałem głęboko, opierając się o futrynę.
- ... a potem trzeba podsmażyć cebulę z czosnkiem i wszystko razem...
- Zamknij się!!!
Zamilkł i spojrzał na mnie pustymi oczodołami. Jezu, jakie to dreszczowate uczucie. Wzrok pustych oczodołów.
Ugiął kolana, jakby chciał usiąść i rymnął bezgłośnie na podłogę.
- Na cadyka Mojzesowicza! – zbierał się z trudem – tu stał zawsze mój fotel... – uśmiechnął się z zażenowaniem, patrząc na mnie i podszedł bliżej.
- Jestem Mosze Abramowicz. Kiedyś tu mieszkałem. Jeszcze w czasie wojny - dopóki nas nie zabrali przy likwidacji getta. Wiedziałeś, że tu w czasie wojny było getto?
Wyciągnął rękę, ale zaraz ją cofnął.
- Eh, nie bardzo możemy się przywitać. Jestem trochę... hm... niematerialny.
W głowie miałem kołowrót myśli. Oddychałem głęboko. Zamykałem i otwierałem oczy, mając nadzieję na zniknięcie problemu. Ale nie znikał. Nawet jakby bardziej materialny się stawał!
- Usiądź – zadysponował.
Jak manekin podszedłem do taboretu. Ręce na kolanach, oczy cały czas zamknięte. Bałem się je otworzyć. W głowie czułem przemieszczające ładunki elektryczne, powodujące krótkie zwarcia, szczypiące synapsy i receptory.
- Opowiem ci trochę...
***
Długo w nocy nie mogłem zasnąć. Przyglądałem się stojącej na biurku czaszce; i byłem przekonany, że ona też na mnie patrzy. Ale nie bałem się już tego pustego wzroku. Rozmyślałem o historii, którą opowiedział. Urodził się i wychował w tym mieszkaniu. Potem mieszkał w nim razem z drugą żoną, Różą i córeczką, Rachel. Matka Rachel – Estera - zmarła przy porodzie. Z Różą stworzył kochającą rodzinę, a córka świetnie się rozumiała z jego nową żoną.
Wszystko przerwała wojna.
Z części śródmieścia utworzono getto. Ten dom wpisał się akurat w niemiecki projekt wyodrębnienia Żydów. W 1943, w ramach planu „Ostatecznego rozwiązania”, rozpoczęto likwidację getta. Większość mieszkańców wywieziono do Auschwitz. Garstka użytecznych doczekała grudnia. Wywieziono ich ciężarówkami na stary kirkut i tam rozstrzelano.
Wszystkich.
Małą Rachel też.
Nauka jest jeszcze w powijakach. Ile energii, tajemnic i równań krąży jeszcze nieodkrytych przez człowieka. Takim nieodkrytym i niezrozumiałym bytem był Mosze. Trzymał i dotykał materialne przedmioty, ale sam nie był materialny. Parę razy celowo ocierałem się o niego, ale przenikałem przez ciało. Jednocześnie wpieprzał te gęsie pipki, aż mu się... no tak, przecież nie miał uszu.
Kompletnie bez sensu!
***
- Tata, z kim ty znowu gadasz? – Janek rozdarł się ze swojego pokoju. Myślałem, że gówniarz rżnie na kompie w słuchawkach i gadałem sobie z Mosze. Gdzie on wlewa i co się dzieje z herbatą, którą żłopał z upodobaniem na hektolitry?
- Z Mosze.
Stanął w drzwiach ze słuchawkami na szyi.
Ociec, co się z tobą dzieje? Tu nikogo nie ma, a ty siedzisz i gadasz. Nawet drugą herbatę zrobiłeś. Wszystko w porządku?
Nic młotek nie rozumie.
- Mosze to dawny mieszkaniec tego domu. Bardzo fajny gość i świetnie nam się gada. Szkoda, że go nie widzisz...
Przyglądał mi się długo spod przymrużonych powiek. Wytrzymałem.
- Nie gotuj jutro dla mnie. Idę do babci. – Odwrócił się – Aha – rzucił przez ramię - i pozdrów ode mnie Mosze.
***
Przesiedzieliśmy z Mosze całe popołudnie. John został u babci na noc, więc nic nie krępowało mnie w konwersacji.
Ładnie się chłop zarastał i odbudowywał. Było już jedno oko, brwi i oraz większość skóry głowy. Wąski nos z lekkim garbem, kręcone, ciemne włosy i broda. Męskie rysy twarzy. Jakby go wsadził w jeansy i adidasy, dziewczyny by sikały na jego widok. Jakąś brykę dodać i wszystkie jego.
Głos miał niski, matowy. Ciekawie opowiadał. Jakoś tak znajomo brzmiały mi jego opowieści...
„...Estera była śliczną dziewczyną. Jej rodzice mieli sklep żelazny na rogu Dużej i Poniatowskiego. Od zawsze mi się podobała. Jej ojciec stanowczo zabronił nam spotkań. Byłem biedny jak mysz kościelna. Mój tato pracował w hucie, matka w domu. Miałem siedmioro rodzeństwa. Ledwo wiązaliśmy koniec z końcem. Cóż to za partia dla bogatej Esterki? Jak miała osiemnaście lat, uciekła nocą w samej pidżamie. Bracia oddali nam pokój, przenosząc się do kuchni. Stary Blumhof wydziedziczył ją i zabronił pokazywać się w rodzinnym domu. Pięknie nam było. Tak kochająco. Biednie, ale razem. Aż do narodzin Rachel. Zakażenie połogowe. Strasznie cierpiała, a ja siedziałem i trzymałem ją za rękę, słuchając wycia. Nie miałem już łez. Zostałem sam z Rachel.”
...Ewa była śliczną dziewczyną. Ojciec na kontrakcie w Libii. Przyjemność posiadania zielonych w ilościach znacznych zaczęła ją psuć. Pomiędzy egzaminami maturalnymi z polskiego i matmy spotkaliśmy się u niej. Miała być wspólna nauka, ale obydwoje wiedzieliśmy, czego chcemy. No i zalęgnął się Jankes. Po roku dolary zrobiły jeszcze większe spustoszenie. Chciała się bawić, używać życia, a tu pokój u rodziców i pieluchy. Kiedy zastałem ją w łóżku z moim kolegą, bez słowa spakowała się i wyszła. Zostałem sam z Jankiem.
„ ...Poznałem ją przypadkiem. Róża pracowała w księgowości, a ja byłem pomocnikiem majstra na odlewni. Wspólny piknik zakładowy i jej perlisty śmiech, kiedy opowiadałem jakieś zabawne historyjki. A potem spotkanie w kawiarni Zielińskich na rynku. Razem z Rachel. To dziwne, ale od razu przypadły sobie do gustu. Lepiej potem dogadywały się między sobą niż ja z córką. Było nam wtedy tak dobrze...”
...Poznałem ją przypadkiem. Miała do wyboru kilka stażów po studiach. Wybrała naszą firmę. Andrzej z działu marketingu, zorganizował u siebie imprezę urodzinową. Zaprosił też Jolę. Zaiskrzyło od pierwszej wymiany zdań. Niby omijaliśmy się, ale tak, żeby zawsze przypadkiem znaleźć się na swojej drodze. Po trzech miesiącach mieszkała już z nami. Świetnie dogadywała się z Jankesem. Lepiej niż on ze mną. W końcu różnica wieku między nimi wynosiła tylko dziesięć lat. Kumpli czasami większy dystans dzieli. Dostała zaproszenie od koleżanki do pracy w hotelu na egzotycznej wyspie, Teneryfie. Po roku przysłała list o swoim ślubie. Napisała: z tobą to jak puścić poręcz w czasie szybkiego schodzenia. Nie mogę tak żyć. Było nam kiedyś tak dobrze...
„ ... Przyszli jak do siebie. Wysoki esesman spojrzał z pogardą na mnie, Różę i tulącą się do niej Rachel.
- Pół godziny, spakować – powiedział łamaną polszczyzną – wy jechać arbait.
Wiedziałem co to za roboty. W najlepszym razie funkcja opału w piecu, Auschwitz. A najpewniej rozwalą. Za mało nas na transport. Spojrzałem na moje kobiety i coś wielkiego zatkało mi gardło. Rósł bezbrzeżny, dojmujący smutek rwący wnętrzności, szarpiący kłami serce. Chciałem paść na kolana i wyć do Jahwe o miłosierdzie. Ale pewnie miliony moich rodaków już to robiło, a On ich nie wysłuchał. Trzeba opuścić dom, w którym się wychowałem i przeżyłem najpiękniejsze lata. Wszystko trzeba zostawić za sobą...”
... Przyszedł jak do siebie. Mój dobry kolega, który tak świetnie zaopiekował się moją żoną.
- Nie mamy gdzie mieszkać – oznajmił.
Patrzyłem na niego z nienawiścią.
- Chuj mnie to obchodzi.
- Nie do końca – uśmiechnął się złośliwie – Ewa wystąpiła do sądu o opiekę nad Jankiem. Wiesz, że każdy sąd przyzna dziecko matce. Powie, że zmądrzała i chce syna. Nic nie zrobisz. Chyba że...
Oparłem głowę o ścianę i zamknąłem oczy. Trzeba szybko decydować.
- Kiedy mamy się wyprowadzić?
- Mamy wynajęte mieszkanie na rok. Musisz w tym czasie coś znaleźć. Zdążysz.
Było nam tak dobrze. Wszystko trzeba zostawić za sobą.
I jak tu nie polubić Mosze? Szczególnie, kiedy płakał jednym okiem i jednym oczodołem.
***
...coś się z nim niedobrego dzieje... no, nie wiem. Gada sam do siebie, herbaty dwie robi, jakieś dziwne potrawy jemy... e, babcia, skąd ja mam wiedzieć. Nie, nie gada ze mną... no dobra, będę go obserwował... dobra, zadzwonię, jakby co. No to pa.
Słyszałem całą jego rozmowę z moją matką. Nie domknął drzwi pokoju. Nic nie rozumieją.
Mosze pichcił swoje żydowskie potrawy, a to karpia w galarecie, jakieś pierożki, macę z jakimś dziwnym sosem. Nawet dobre było i Jankes wpieprzał z ochotą. A teraz mówi, że dziwne.
Czaszka na niematerialnym tułowiu odbudowała się całkowicie. Nikt by nie pomyślał, że jest bytem nieistniejącym. A może...? Może to ja jestem zjawą, która egzystuje w jego materialnym świecie.
Usiedliśmy na fotelach przy ławie. Już dawno przestałem się przejmować wzrokiem syna, kiedy wydaje mu się, że gadam sam do siebie.
- Będziemy się musieli rozstać, przyjacielu - zaczął bez ogródek – czas na mnie, ale...
- Co ale...? – przerwałem.
- Daj mi skończyć. Nacieszyłem się tym domem i tobą. Wołają mnie.
Patrzyłem przed siebie. Szkoda, że musi wracać. To jest w porządku facet.
- Więc posłuchaj. Za najniższym, narożnym kaflem w piecu kuchennym jest skrytka. Znajdziesz tam list i trochę złota. Zrób to, co jest napisane w tym liście, proszę. Kiedy po nas przyszli, Róża, zaczęła się pakować. Czepiała się nadziei, że faktycznie zawiozą nas na roboty. Ja wiedziałem. Miałem wizję tego, co się stanie. I napisałem ten list do ciebie. Oczywiście nie wiedziałem, jak będziesz wyglądał i czym się zajmował, ale wiedziałem, że ktoś taki jak ty znajdzie mnie kiedyś. I ten list także... Aha, przeproś syna za komputer. Byłem ciekawy jak to działa i chyba trochę szkód mu narobiłem. Jak byłeś w pracy, trochę wychodziłem. Dziwny jest ten świat, w którym żyjesz. Taki prędki. Wtedy wszystko toczyło się wolniej.
Skrzywił się i dotknął mojego ramienia. Poczułem ten dotyk!
Po chwili kontury ciała zaczęły się rozmazywać, stawały się półprzezroczyste. Z głowy dematerializowały się włosy, skóra, mięśnie. Gdy nie było już nic, naga czaszka spadła na podłogę i potoczyła się pod stół.
- Czemu nią rzucasz? – zapytał syn, wchodząc.
- Sama upadła – przełknąłem gulę żalu w gardle.
***
Już mnie nie ma, kiedy to czytasz. Zrób coś dla mnie. Wiedziałem, że spotkam kogoś takiego jak ty. I spełnisz moją prośbę. Mówiłem ci, że dobito mnie w innym miejscu niż rozstrzeliwano pozostałych. Nie jestem z moją Różą i Rachel. To dla ciebie pewnie ckliwe, ale w moim świecie to sprawa kluczowa. I nie ma potrzeby tego wyjaśniać. Na kirkucie powinien być wielki głaz narzutowy. Sto kroków, dokładnie na północ, leżą Róża i Rachel. Jedź tam ze mną i zakop dokładnie w tym miejscu. To dla mnie bardzo ważne. Dziękuję ci. Nie znam twojego imienia, ale zawsze będę pamiętał, co dla mnie zrobiłeś. To może ci się przydać, kiedy znajdziesz się w moim świecie.
PS. Złoto możesz zatrzymać. To za przysługę.
I ty mi, Mosze, chcesz płacić!?
Spakowałem do plecaka czaszkę, małą saperkę i złoto. Kilkanaście carskich rubli, bransoletkę i cztery grube łańcuszki.
- Janek, wychodzę! – krzyknąłem w głąb domu.
Wszedł do przedpokoju. - Oszalałeś, tatko. Leje jak z cebra. Gdzie ty idziesz w taką pogodę i to w niedzielę?
No faktycznie, lało porządnie.
- Mam coś ważnego do załatwienia. Będę za dwie godziny. Zupę masz na kuchence... (Mosze jeszcze zdążył ugotować barszcz czerwony)
Nie lubię tego wzroku Jankesa. Czujny, podejrzliwy.
- Oki.
Przepełnioną „czwórką” dojechałem na cmentarz. Oczywiście żywego ducha w taką pogodę. Jak jest ciepło to chętnie urządzają tu imprezy okoliczni pijaczkowie. Ale nie dziś.
Odnalazłem głaz, odmierzyłem kroki i zacząłem kopać. Po godzinie dotarłem do kości. Łopata stukała głucho, kiedy dźgałem ostrzem saperki w wykopie. To tutaj.
Włożyłem czaszkę Mosze i wrzuciłem złoto. Może tam też, przyjacielu, potrzeba twardej
waluty? Zasypałem.
Lało cały czas. Położyłem się na wznak koło kopczyka. Deszcz spływał mi grubymi kroplami po twarzy i włosach. Byłem całkiem przemoczony, ale nie miałem ochoty się stąd ruszać.
- Tatko! – Ujrzałem nad sobą mokrą gębę Jankesa. – Co z tobą?
- Co ty tu robisz?
-Pojechałem za tobą. Dobrze, że był tłok w autobusie. Chodź. – Wziął mnie pod ramię. Wstałem niechętnie. - Babcia czeka już w samochodzie. Przed chwilą przyjechała. Dzwoniłem do niej...
Szliśmy po mokrej trawie. Lśniła w wychodzącym nieśmiało przez ciemne chmury, słońcu.
Zatrzymałem się.
- Dokąd jedziemy?
Ścisnął mnie za ramię.
- Do szpitala. Babcia już wszystko załatwiła...
Marianna Szygoń
(Marianna, Salamandra)
Pisze dla przyjemności. Głównie własnej, choć zdarza się czasem, że trafi w gusta czytelników. Dotąd nie założyła konta na Facebooku, co czyni z niej postać równie fikcyjną, jak bohaterowie jej amatorskich opowieści. Urodziła się w tym samym roku, w którym w Emilcinie rzekomo wylądowało UFO, ale fakt ten pozostaje bez wpływu na jej życie i twórczość. Przynajmniej taką żywi nadzieję.
Przetarg
Ciąg dalszy opowiadania „Nosiciele“ (Herbasencja, grudzień 2014)
BRAUN
To miała być druga Ziemia, pomyślał, gdy wizjer wahadłowca wypełnił obraz brązowoszarego, ponurego globu: kilometry przeklętych, kamienistych rumowisk powoli przysypywanych wędrującym pyłem. Spod gęstych, szarawych chmur nie dało się dostrzec nawet brudnozielonej powierzchni nieprzyjaznego, skrajnie zasolonego akwenu. Braun niechętnie odwrócił wzrok od zniechęcającego widoku i rozejrzał się wśród pasażerów. Mało kto wpatrywał się w okna; większość traktowała Sati z ostentacyjną wręcz obojętnością. Inaczej, niż gdyby opuszczali Ziemię. Wciąż dobrze pamiętał emocje, które towarzyszyły startowi z rodzinnego globu, entuzjazm, z jakim witano wejście na orbitę i poruszający widok majestatycznego, błękitnego klejnotu zatopionego w bezdennej czerni. Być może po prostu byłem młody, pomyślał, wtedy różne sprawy widzi się inaczej.
Wszyscy wtedy byliśmy młodzi; innych na wyprawę nie kwalifikowano. Dopiero po latach Braun zrozumiał, dlaczego. Drugi raz nie pozwoliłby już zamknąć się w metalowej trumnie na dwadzieścia lat i wysłać w nieznane, ani wmówić sobie, że nadrzędną misją ludzkości jest przekształcanie innych światów na podobieństwo niedużej planety, zagubionej gdzieś w spiralnym ramieniu Drogi Mlecznej. Szybko przekonał się, że terraforming rzeczywiście był misją, ale nie celem samym w sobie. Tak naprawdę przecież chodziło tylko o pieniądze. Planeta, ochrzczona wdzięcznym imieniem hinduskiej bogini, okazała się tylko dodatkiem do prężnie działających przedsiębiorstw wydobywczych, bez skrupułów czerpiących pełnymi garściami z surowców młodego układu planetarnego. Nie szczędzono nakładów na intensywne, przyspieszone terraformowanie, oficjalnie, by zapewnić zdrowe środowisko rozwoju dla nowych górniczych społeczności i by odciążyć przeludnione stacje kosmiczne. Nieoficjalnie zaś planetę pomierzono, podzielono na działki i obszary, które za plecami górników i uczonych zamierzano odsprzedać z zyskiem najbogatszym Ziemianom. I na pewno tak by się stało, gdyby tylko przekształcenia przebiegały zgodnie z planem.
Sati nie zamierzała poddać się bez walki.
Automatyczny komunikat, obwieszczający dokowanie do Stacji Orbitalnej Diu wyrwał Brauna z zamyślenia. Agent leniwie poprawił się w fotelu, przetarł palcami zmęczone oczy i z pozornym spokojem oczekiwał na zakończenie manewru. Obiecał sobie, że natychmiast po spotkaniu z wicedyrektorem odwiedzi miejscową restaurację, w której podawano najlepsze w całym układzie wegetariańskie curry. Przecież musi w jakiś sposób wynagrodzić sobie straty moralne, jakie poniesie podczas rozmowy z nadętym ważniakiem. Przez moment rozważał, czy z tej okazji się nie upić, ale wkrótce porzucił ten pomysł. Szybko przywołał się do porządku, choć raz czy dwa tęsknie spojrzał w kierunku dobrze zaopatrzonych barów, od których roiło się na eleganckim pasażu na najniższym poziomie stacji. Od czasów, gdy bywali w nich głównie górnicy wiele się zmieniło; drogie teraz lokale kipiały kolorami, wabiąc stylizowanymi na hinduskie dekoracjami. Zewsząd dobiegała głośna, skoczna muzyka, melodie nierzadko gryzły się ze sobą, ale nikomu poza Braunem to nie przeszkadzało. Niewiele brakuje, a przepoczwarzą ten złom w jakąś pierdoloną galerię handlową, pomyślał z pogardą. Już teraz zresztą żyło się tutaj lepiej i łatwiej niż na planecie.
Nic dziwnego, że członkowie zarządu tak rzadko na niej bywali.
Od Sahaya, wicedyrektora wykonawczego pionu bezpieczeństwa usłyszał tylko to, co spodziewał się usłyszeć i nic ponadto, co sam już wiedział z innych źródeł. Rozumiał konieczność zlokalizowania i jak najszybszego schwytania pary uciekinierów i skwapliwie obiecał dotrzymać wyznaczonego przez zarząd, miesięcznego terminu realizacji. Gdyby rozmowie przyglądał się ktoś z boku, na pewno zacząłby uważać Brauna za bezwolnego, potulnego potakiwacza, ale Sahay właśnie tego wymagał od podwładnych. Agent wcielił się w tę rolę z łatwością tym większą, że jego uwagę skutecznie przyciągał widok za przezroczystą taflą, zastępującą ścianę dyrektorskiego gabinetu. Bywał w tym pomieszczeniu już wcześniej i pamiętał, że w hali za plecami rezydujących tu oficjeli uwijali się jak w ukropie pracownicy monstrualnej komory przeładunkowej, a ramiona potężnych dźwigów towarowych tańczyły w pełnym gracji, lecz monotonnym pląsie w takt niesłyszalnej muzyki. Tym razem obraz bezustannej krzątaniny zastąpił widok tak nierealny, że Braun przez dłuższą chwilę uważał go za wyświetloną przez komputer, realistyczną symulację. Dawno nie widziana soczysta zieleń skutecznie przykuwała wzrok, błękit nieba oszałamiał, a słoneczny, złoty blask sprawiał, że pod powiekami agenta mimo woli zaczęła zbierać się wilgoć. Mężczyzna zamrugał więc raz i drugi, ale nie zdołał osuszyć załzawionych oczu. Nie był zresztą pewien, czy to reakcja tylko fizjologiczna: widok wybiegającej na zieleniec gromadki dzieciaków przywołał emocje i wspomnienia, którym przez lata wzbraniał dostępu do świadomości. Patrzył właśnie na doskonałą iluzję pogodnego dnia na starej Ziemi; przysiągłby, że widzi nawet plamki ptasich odchodów, pstrzących ławeczkę w cienistym zakątku.
Chociaż, zrozumiał po chwili, to tylko nadinterpretacja, przecież nigdzie nie dostrzegł ptaków. Na egzoplanety sprowadzano czasem zwierzęta z Ziemi, ale za każdym razem zakrawało to na snobizm, bynajmniej nie ze względu na cenę transportu, a koszty utrzymania ich potem przy życiu i niechybne kłopoty ze strony wojujących zielonych.
Zafascynowany widokiem, nie od razu zauważył, że Sahay zmienił temat i uśmiechnąwszy się z lekka ironicznie, spytał, co Braun myśli o tym wszystkim.
— O czym? — wybąkał jak uczeń przyłapany na niewiedzy.
— O naszych nowych terenach rekreacyjnych. — Padła odpowiedź zadowolonego urzędnika.
Braun mruknął w odpowiedzi coś lekceważącego, ale nie zdołał zepsuć Sahayowi humoru. Wicedyrektor dobrze wiedział, jakie wrażenie wywiera ów nostalgiczny widok na świeżo przybyłych na stację podwładnych, zwłaszcza na tych, którzy mieli szczęście urodzić się na Ziemi. Przećwiczył to od niechcenia zadawane pytanie dziesiątki razy i czuł, że doszedł wreszcie do perfekcji. Nie wiedział, że tym razem nieświadomie dostarczył Braunowi dowodu potwierdzającego powtarzaną dotąd nieśmiało plotkę. Wicie przez Hindusów aż tak ciepłego gniazdka musiało mieć przyczyny poważniejsze, niż samą tylko nudę i rozrzutność.
Zarząd Dhawana Miner Industries naprawdę zamierzał wycofać się z Sati.
Na samą myśl serce agenta zabiło mocniej; mężczyzna rozluźnił na moment zaciśnięte szczęki, obdarzył nawet ciemnoskórego przełożonego cieplejszym, pobłażliwym spojrzeniem, lecz zanim uczucie triumfu zdążyło uśpić czujność i osłabić napięcie, przypomniał sobie o nieprzekraczalnym, miesięcznym terminie rozprawienia się z uciekinierami. Sahay podkreślał to kilkakrotnie i nieistotne, jak mało uważnie Braun słuchał i jak bardzo rozpraszała agenta zieleń za szybą, informacja skutecznie wyryła mu się w pamięci. Wtedy musi się stać coś ważnego.
— Chodzi o stary, ziemski miesiąc, czy tutejszy miesiąc znormalizowany? — zadał niby naiwne pytanie, próbując skłonić przełożonego do ujawnienia choćby kilku szczegółów, ale gdy Hindus zmarszczył brwi, robiąc tajemniczą minę, Braun zrozumiał, że nie udał mu się fortel.
Trudno, pomyślał, dowiem się w inny sposób.
I tak nie mówiąc, Sahay powiedział mu więcej, niż chciał.
WOLNIAK
— Puścisz to? — spytał, podnosząc wzrok znad wyświetlacza.
Naczelna odgarnęła opadające na czoło siwe włosy i skrzywiła się lekko.
— Nie mam powodu, by tego nie puszczać. To super temat. Zdajesz sobie sprawę, jak bardzo rewelacje Bishopa poprawiają wyniki sprzedaży?
— Tak. — Wolniak zacisnął usta, czując dotkliwe ukłucie zazdrości. — Tylko że wiesz, mam wątpliwości. Nie czuję tu jego ręki, rozumiesz?
Kobieta uniosła brwi.
— Styl się zgadza. Tylko Bishop tak pisze. Tylko on wywleka takie sprawy.
— Widzę, że styl się zgadza — żachnął się. — Czym to przyszło?
— Zwykłym kanałem. Z jego osobistego konta. Czy masz przeciwko coś jeszcze, oprócz zwykłej zawiści?
Zawahał się, zanim odpowiedział. Zazdrość to jedno, ale Wolniak czuł w kościach, że nie tylko o nią chodzi. Nie potrafił nawet samemu sobie wyjaśnić, co tak właściwie wzbudzało jego podej-rzenia, a co dopiero przekonać o tym szefową. Nie bez znaczenia pozostawał fakt, że kilka dni wcześniej uciekł mu sprzed nosa fantastyczny temat, a wszystkie pozostawione tropy zdawały się prowadzić donikąd. A tu, nagle niczym diabełek z pudełka wyskakuje gwiazdor reportażu Bishop z gotowym, sensacyjnym materiałem zdobytym, wydawałoby się, zupełnie bez trudu.
— Puszczaj — mruknął, wyłączył czytnik i rzucił go na biurko naczelnej. — Wszystko pasuje, katastrofa na wybrzeżu, martwi naukowcy, Jak ulał, psiakrew! Nawet gdyby potem okazało się, że to zwykły wypadek nie żadna zaraza, to reklamodawcy i tak zarobią.
Wiedział dobrze, że raz roznieconego płomienia teorii spiskowej nie zduszą żadne oficjalne dementi, a zweryfikować go w dziennikarskim śledztwie będzie skrajnie trudno. Przeczuwał, że telefon sprzed kilku dni stanowił jeśli nie odprysk, to pokłosie całej sprawy. Tomala, przyjaciel z dzieciństwa, który odezwał się do Wolniaka po latach, obiecując informacje o jakiejś mocno śmierdzącej aferze, pracował przecież na jednej z podlegających zarządowi stacji-wysp. Oczywiście, to nie to samo, co pustynna placówka monitoringowa z której pochodzili martwi naukowcy, ale dziennikarz nabrał przekonania, że to wszystko ma jakiś związek. Zwłaszcza, gdy przybył na spotkanie zbyt późno, by zobaczyć cokolwiek poza odlatującym hiperkopterem-karetką.
Dowiedział się, że informator nie czekał na niego samotnie. Indagowani świadkowie opowiadali o towarzyszącej mu kobiecie i człowieku, z którym się szamotał, ale para ta zniknęła bez wieści. Tożsamość tych ludzi, nieznanych stałym bywalcom pozostawała tajemnicą, wyglądało jednak, że kobieta i mężczyzna byli w zmowie. Najbardziej skora do pomocy, uczynna barmanka wyjawiła, że pożyczyła nieznajomej komunikator. Wolniak nie omieszkał potwierdzić tej historii, z pomocą znajomego gliniarza sprawdził nawet zapis ostatnich połączeń. Z urządzenia, obecnie nieaktywnego, skorzystano tamtego popołudnia tylko raz.
Towarzyszka Tomali dzwoniła na numer rządowy, do Centrum.
— Pójdzie jutro. — Głos szefowej wyrwał Wolniaka z zamyślenia. — A jak twoja sprawa? Nie zapominaj, że obiecałeś mi coś na miarę afery Narayaana.
Na twarzy tej kobiety rzadko pojawiał się uśmiech; zwykle wyrażał nie wesołość, a groźbę. W gabinecie naczelnej New Mumbai Herald nagle powiało chłodem.
— Mój informator przepadł. — Przywołany do porządku Wolniak poprawił się na krześle. — Podobno zgarnęło go pogotowie, ale jego nazwisko nie pojawiło się w żadnym rejestrze medycznym.
— Mógł pozbyć się czipu.
— Mało prawdopodobne. To specjalista rządowy, nie byle ćpun.
Naczelna sięgnęła po czytnik i obracając go w palcach, zaproponowała drwiąco:
— To może poszukaj w Centrum?
— Tam też go nie ma — oburzył się. — Myślisz, że nie sprawdziłem?
— Sprawdź jeszcze raz — poradziła i znienacka rzuciła czytnikiem w podwładnego. — Spadaj, Joe. Weź no się, kurwa, do roboty. Przeleć po tych szpitalach osobiście, jeśli trzeba.
Zaskoczony Wolniak drgnął, prawie podskoczył na krześle, ale niezdarnie złapał przedmiot. Nie miał powodów, by nie ufać swojej informatorce z Centrum, ani by nie dowierzać rejestrom usług medycznych, do których dostęp zdobył nie bez trudu, w niezupełnie legalny sposób.
Zrozumiał, że w tej sprawie nie należało ufać nikomu.
***
Pozbawioną okien, ciasną, duszną salę, gęsto zastawioną specjalistycznymi choć pamiętającymi lepsze czasy łóżkami wypełniało monotonne popiskiwanie aparatury podtrzymującej życie. Nie-mrawy szum klimatyzatorów skutecznie rozpraszały słabe westchnienia chorych i mruczenie księdza, udzielającego komuś ostatniego namaszczenia; na suficie płonęła tylko co druga lampa. Wydawało się, że oszczędzają tutaj na wszystkim.
— Śpiączka. — Lekarz powtórzył jak automat, przecierając czerwone ze zmęczenia oczy. — Stan krytyczny. Należy rozważyć przerwanie uporczywej terapii podtrzymującej.
Wolniak zrobił strapioną minę. Nie mógł oprzeć się wrażeniu, że konował recytuje jakąś wyuczoną, odpowiednią do każdej takiej sytuacji regułkę, pozbawioną znaczenia w tym samym stopniu, co nieskuteczne modły duchownego dwa łóżka dalej.
— Opłacę leczenie, jeśli o to panu chodzi — warknął, ale medyk skrzywił się tylko, więc dodał: — Załatwię przeniesienie do innego szpitala.
Człowiek w białym kitlu wzruszył ramionami.
— Bez identyfikatora nigdzie indziej pańskiego kuzyna nie przyjmą — oświadczył oschle. — Ale oczywiście, może pan próbować. Powodzenia.
— Kiedy go wybudzicie? Muszę z nim pilnie porozmawiać.
Przez zszarzałą twarz lekarza przemknął grymas zniecierpliwienia.
— Chyba nie do końca się rozumiemy. Nie porozmawia pan z nim już, jego mózg jest martwy. W tym przypadku czekamy już tylko na zgodę rodziny na usunięcie stymulatorów
krążeniowo-oddechowych.
Wolniak nerwowo zacisnął szczęki; wszystko na nic, pomyślał. Znalezienie bezimiennego człowieka, pozbawionego czipu w przedramieniu kosztowało dziennikarza sporo zachodu. Do
szpitala w południowej dzielnicy Nowego Mumbaju trafiało sporo takich przypadków: włóczędzy mający na pieńku z prawem, narkomani, którzy sprzedali swoją tożsamość za byle sumę; dzielnice portowe roiły się od ludzi, pragnących pozostać anonimami. Dlaczego dołączył do nich Jerry Tomala, człowiek z godną pozazdroszczenia posadą, przynoszącą spore dochody? Po telefonie do Centrum powinien przecież trafić do lecznicy lepszej niż ta umieralnia dla szumowin z samego społecznego dna. Wolniak powoli zaczynał domyślać się prawdy. Kto może zniszczyć uporządkowane, stabilne życie mężczyzny? Tylko kobieta.
Podobno nazywała się Singh.
— Co go wykończyło? — spytał, zmartwiony tak bardzo, jak pasowało to do sytuacji. Widok bladej, prawie sinej, zapadniętej twarzy przyjaciela z dzieciństwa faktycznie sprawiał mu przykrość, więc nie musiał specjalnie silić się na udawanie.
— Nie wiadomo. — Lekarz obrzucił zmętniałym z przepracowania wzrokiem opuszczającego pomieszczenie księdza. — Stracił przytomność i tyle. Nagłe zatrzymanie krążenia, jedno, później drugie, asystolia na zapisie. Serce w strzępach, rozumie pan? Mamy też kobietę i dwóch facetów z takimi samymi objawami. Przypuszczam — dodał, zniżając głos — że pojawił jakiś nowy dopalacz, wykańczający bardziej, niż osławiona lewodrazyna.
Wolniak kiwnął głową bez przekonania. Wiedział, o kim mówi rozmówca, sprawdził to wcześniej na ulicy; kobieta to życzliwa barmanka, a wspomniani faceci byli bywalcami jej lokalu. Teoria, że za wszystko odpowiada nowy narkotyk wydawała się kuszącym rozwiązaniem zagadki, zbyt wygodnym jednak, by okazało się prawdziwe.
— Tylko, że Tomala nie był żadnym ćpunem — stwierdził.
— Rodzina zawsze dowiaduje się ostatnia. Może szukał mocnych wrażeń? Zresztą, ktoś mógł mu to podać bez jego wiedzy, wie pan, jak tu jest. — Lekarz westchnął ciężko, z wysiłkiem. — Parę minut haju, a potem nagłe zatrzymanie krążenia i szlus. Można delikwentowi zabrać portfel.
Spokój i nonszalancja, z jaką lekarz wyrażał się o zbrodni budził niesmak; dziennikarz powstrzymał się jednak od cisnącego się na usta, wulgarnego komentarza.
— Znaleźliście coś we krwi? — spytał tylko.
Wzrok konowała znów powędrował gdzieś w bok i to starczyło Wolniakowi za całą odpowiedź. Zapewne nie szukali, a nawet gdyby znaleźli coś nowego, nie zgłosiliby tego, zrozumiał. Po co mieliby ściągać sobie na kark służby, zaczęłoby się śledztwo, węszenie... Sami pewnie też niejedno mieli do ukrycia.
Zapewne dlatego Tomala trafił właśnie tutaj.
— Chciałbym zobaczyć wyniki jego badań — stwierdził po chwili.
— A ja chciałbym wreszcie wygrać w planetarnej loterii. Widzi pan, nie jestem tak do końca przekonany, czy ten Tomala na pewno jest pańskim krewnym. Nie mam jak tego zweryfikować.
Wolniak sięgnął do kieszeni kurtki, wydobył z niej kwadratową płytkę płatniczą z napisem „na okaziciela” i pomachał nią przed oczami rozmówcy.
— Ale to może pan zweryfikować?
Lekarz zmarszczył brwi i zawahał się, zanim wyciągnął rękę. Zanurzył drugą dłoń w kieszeni fartucha i wygrzebał stamtąd elektroniczny portfel, zbliżył do niego kartę i na chwilę zatrzymał wzrok na kwocie, która ukazała się na wyświetlaczu.
— Dajmy na to — powiedział beznamiętnie.
Podszedł do panelu ściennego obok łóżka Tomali, jednak zanim zdołał wzbudzić ekran, musiał otrzeć pot obficie roszący coraz bledsze czoło. Wolniak patrzył z coraz większą konsternacją na drżącą jak w delirium dłoń, wskazującą na jedną z wyświetlonych na monitorze ikon. Muszą tu nieźle chlać, pomyślał. Mężczyzna jakby odgadł myśli dziennikarza, bo natychmiast zacisnął pięść.
— Ten — mruknął zmieszany i opuścił rękę.
Joe zbliżył do ekranu czytnik; urządzenie zamrugało błękitem na znak, że pobranie pliku przebiegło pomyślnie. Lekarz, zamiast wylogować się z panelu, wpatrywał się weń nieprzytomnym wzrokiem.
— Co jest? — Pytanie Wolniaka nie zawierało ani grama empatii, jedynie zawodową ciekawość. — Czym tak przyćpałeś, konowale?
Dziennikarz zdążył jeszcze pomyśleć, że zamiast tropić wyimaginowane epidemie, powinien zacząć zbierać materiały o korupcji i nadużyciach w planetarnej służbie zdrowia, gdy człowiek w białym fartuchu stracił przytomność i bezsilnie osunął się na podłogę tuż przy łóżku Tomali.
Zanim Wolniak wezwał pomoc, pochylił się jeszcze nad leżącym i wydobył z jego kieszeni kartę płatniczą z napisem „na okaziciela”.
***
Doktor Nadiya Mehra miała w zwyczaju pracować do późna. Wolniak przekonał się o tym nie raz; tego wieczora czekał jednak wyjątkowo długo. Zatrzymał wóz na parkingu w podziemiach wypełnionego po brzegi apartamentami molocha i znudzony, wypatrywał znajomego pojazdu, raz po raz umieszczając pod językiem tabletkę pobudzacza. Środek, działający na te same receptory, na które niegdyś działała nikotyna, nie wywierał na dziennikarza tak silnego wpływu jak dawniej, ale organizm bez niego zdawał się funkcjonować na zwolnionych obrotach, a umysł tracił jasność. Lokalny przemysł farmaceutyczny zarabiał na tym i podobnych świństwach zawrotne sumy i Wolniak nawet napisał na ten temat artykuł, bezlitośnie obnażający mechanizmy napędzającej sprzedaż, nieuczciwej reklamy.
Sam jednak zażywania szkalowanego środka nie zaprzestał.
Wóz lekarki pojawił się niespodziewanie. Znajomy widok na moment przyspieszył bicie serca dziennikarza, napędzając ospale krążącą krew. Joe odruchowo przeczesał palcami włosy, sięgnął do kieszeni po inny farmaceutyk, po czym, nie przestając obserwować szukającej miejsca parkingowego kobiety, wprawnym ruchem otworzył cienkie jak papier opakowanie. Podniósł dłoń z pojemnikiem i dotykając lekko językiem, przeniósł tabletkę do ust. Natychmiast poczuł chłód na podniebieniu i ostry, miętowy smak. Wiedział, że ów gryzący aromat niewiele miał wspólnego z prawdziwą miętą, którą pamiętał z dzieciństwa; był równie sztuczny, jak efekt, jaki środek miał wywołać w ciągu kilkunastu minut, akurat wtedy, gdy mężczyzna spodziewał się już dotrzeć do mieszkania Mehry. Wysiadając z samochodu, uruchomił jeszcze kieszonkowy zagłuszacz ewentualnych podsłuchów i ruszył śladem kobiety ku windom.
Dogonił lekarkę tuż przy drzwiach. Na jego widok zmieszała się lekko; zmęczenie na jej twarzy ustąpiło na ułamek sekundy radości, by w końcu zmienić się w podejrzliwość.
— Zdziwiona? — spytał i objął kobietę, lekko popychając ją do wnętrza windy.
— Właściwie nie — odparła, jednocześnie sięgając do miejsca na panelu, odpowiadającemu właściwemu piętru. — Spodziewałam się ciebie...
Nie pozwolił, by skończyła. Pocałował ją długo, głęboko, namiętnie, zauważył jednak, że Mehra nie przywarła do niego, nie rozluźniła napiętych mięśni; sprawiała wrażenie, jakby odwzajemniała pocałunek z przymusu.
— …po tym artykule — dodała cierpko, gdy wreszcie z niechęcią oderwał wargi od jej ust.
Uderzony chłodem tych słów, odsunął się nieco i spojrzał na kobietę z wyrzutem.
— Nie ja go napisałem.
Winda zatrzymała się bez najdrobniejszej wibracji, jak zwykle w nowszych, droższych budynkach lepszych dzielnic; tylko standardowe, krótkie piknięcie oznaczało, że dotarli do wyznaczonego piętra. Gdy Mehra zwinnie wyślizgnęła się z objęć Wolniaka, drzwi rozsunęły się z cichym sykiem.
— Wiem — powiedziała już z korytarza. — Ale nie przybiegłeś do mnie z samej tęsknoty. Zapewne chcesz, żebym załatwiła ci równie sensacyjny temat. Czy nie tak?
— Nie tak. Chcę zweryfikować tamte rewelacje i być może, je obalić. — Odwrócił się i popatrzył na kobietę z żalem, starając się, by kłamstwo, którym ją częstuje, zabrzmiało chociaż jak półprawda. — Bo jakoś nie wierzę w tę historię. Jest za starannie zmyślona, by okazać się prawdą. Mam ze sobą wyniki badań jednego prawie-sztywniaka, powinnaś rzucić na nie okiem.
Lekarka przekrzywiła głowę i udała, że się zastanawia. Tak naprawdę, oblizując podniebienie, analizowała, czy miętowy posmak pozostawiony przez język Wolniaka pochodzi od wspomagacza, który już nie raz sprawił jej wiele przyjemności i doceniała genialny pomysł jakiegoś chemika, który zdecydował o tak praktycznym wzbogaceniu receptury leku. Potem leniwie machnęła dłonią w zapraszającym geście.
— Chodź, skoro już tu jesteś — powiedziała w końcu do pochmurniejącego coraz bardziej dziennikarza. — Nie będziemy przecież... rozmawiać w windzie.
Nie musiała powtarzać dwa razy.
Na podziemnym parkingu człowiek wciąż jeszcze ubrany w strój księdza zaklnął wulgarnie i wysiadł z samochodu. Zirytowany narastającym w słuchawkach szumem i zakłóceniami opornymi na wszelkie próby poprawy jakości przekazu zbliżył się do wozu Wolniaka i lekko dotykając karoserii, pozostawił na niej niedużą jak odcisk palca, przezroczystą płytkę aparatu śledzącego. Ten tani, powszechnie dostępny sposób inwigilacji nie należał może do najbardziej wyrafinowanych, ale jako lokalizator sprawdzał się całkiem nieźle. Gdy dziennikarz opuści mieszkanie Mehry, rozumował prowadzący nasłuch, zapewne pierwszym co zrobi, będzie wyłączenie zagłuszania. Zdarzali się co prawda paranoicy, którzy pozostawiali urządzenie aktywnym przez całą dobę, ale Wolniak jeszcze do nich nie należał.
Wystarczy uzbroić się w cierpliwość.
MEHRA
— To wszystko nie trzyma się kupy — powiedziała, wziąwszy najpierw głęboki oddech. — Oba artykuły to stek bzdur. Rzekoma epidemia w Nowym Mumbaju? Brak mi słów.
Zawsze lubiła publiczne wystąpienia i pozostawanie w centrum uwagi, ale tym razem czuła się niezbyt pewnie. Wiedziała, że paść mogą pytania niewygodne i poruszone zostaną tematy, których wolałaby uniknąć. Braun poinstruował ją wcześniej, że w razie czego, ma wszystkiemu zaprzeczać, lecz taka taktyka sprawdzała się tylko w odniesieniu do laików, a Mehra miała tłumaczyć się przed najtęższymi umysłami na planecie. Nigdy wcześniej w takich sytuacjach nie pociły się jej dłonie i nie zasychało w gardle, a serce nie biło tak mocno, jakby miało rozerwać żebra.
— Nie do końca — odezwał się jeden z czołowych mikrobiologów. — Człowiek, który zmarł w tamtym szpitalu miał styczność z kobietą z Lakszmi.
— A obydwoje przez jakiś czas przebywali tu, w Centrum, pobraliśmy od nich wymazy z gardeł — podchwyciła natychmiast Nadiya. — Powtarzam jeszcze raz: żeby ten podtyp zaczął zabijać, organizm nosiciela musiałby być skrajnie wycieńczony albo pozbawiony odporności, a to normalni, zdrowi ludzie. Wyniki analiz genetycznych Pseudospiria ramenti, podtyp A1S2 otrzymali państwo wcześniej, jak również podsumowanie danych uzyskanych z wirtualnych modeli doświadczalnych Ami Singh i Jerry‘ego Tomali. Wszystkie dane pozyskane z symulacji kontaminacyjnych ekipy z Lakszmi pozostają do wglądu i porównania.
— Wolałabym obejrzeć analizy z wymazów pobranych po śmierci tej pary — zauważyła jakaś kobieta. — Jakaś zmiana musiała się dokonać, ale dopiero gdy tamci opuścili Centrum.
— Pary? — podchwycił ktoś. — Przecież wiemy tylko o śmierci Tomali. Ciała kobiety, o ile się nie mylę, nie odnaleziono, zakładajmy więc, że wciąż żyje.
Przez pokój konferencyjny przetoczyła się fala podniesionych głosów; niektórzy z obecnych głośno wyrażali poparcie dla ostatniego założenia, inni uważali je za błędne, a Mehra cieszyła się w duchu z tej krótkiej chwili wytchnienia. Przechwyciła spojrzenie siedzącego z tyłu Brauna, ale choć z uporem szukała w nim poparcia, znalazła tylko doskonale udawaną obojętność.
— Nieważne — zagrzmiała w końcu uparta dyskutantka. — Interesuje mnie tylko porównanie cech podtypu przedtem i potem. Nic innego się nie liczy. Czy dysponuje pani takimi danymi, doktor Mehra?
W spojrzeniu Brauna zalśnił lód; Nadiya odwróciła wzrok i spojrzała na kobietę równie zimno, jak agent patrzył na nią samą.
— Jeszcze nie. Badania trwają, właśnie uruchomiliśmy pierwszy model doświadczalny. Każdy z państwa otrzyma wyniki natychmiast po ich zakończeniu. Sądzę, że powinniśmy rozważyć też alternatywne wyjaśnienia z użyciem środków odurzających...
— Znaleziono tylko moderol — przerwał jej wypowiedź ktoś z sali.
— Który nie powoduje nagłych epizodów sercowych. To nie to — podchwycił natychmiast następny naukowiec.
— ...nowych środków, o ekstremalnie krótkim czasie półtrwania — dokończyła z naciskiem Mehra. — Mamy sygnały, że podobne związki pojawiły się już na ulicach Nowego Mumbaju, odnaleziono zresztą ślady takich we krwi lekarza i ludzi z portowego baru.
— Tylko ciężko mi uwierzyć, by zażywali je naukowcy z Lakszmi — zauważył główny mikrobiolog. — Poza tym, nie tłumaczą nawrotów nagłego zatrzymania krążenia. Tu w grę wchodzi inny czynnik, taki, którego istnienia się nie domyślamy. Przynajmniej na razie.
Mehra znów wymieniła z Braunem porozumiewawcze spojrzenia i zauważyła z zadowoleniem, że twarz agenta złagodniała.
— Dobrze, że nie spytali o Kumara Singha — zauważyła z ulgą, gdy ostatni z uczestników narady zamknął za sobą drzwi.
— Ten przypadek jest utajniony — odparł mężczyzna wstając. — Masz przy jego badaniu wolną rękę i tyle czasu, ile chcesz.
— Nie wiem, jak długo mogę go badać. — Zasępiła się. — Jak długo mi wolno.
Braun podszedł do lekarki i oparłszy się o stół konferencyjny przyglądał się przez przezroczystą ścianę naukowcom, zawzięcie dyskutującym na korytarzu. Gruba warstwa kompozytu skutecznie tłumiła wszystkie rozmowy i agent przez chwilę żałował, że nie potrafi czytać z ruchu warg.
— Tak długo, aż osiągniesz wynik, z którego będziesz w pełni zadowolona — powiedział.
Mehra wyłączyła właśnie ostatni wyświetlacz i ociężale oparła dłonie o blat.
— Ja czy ty? — spytała cicho.
Uśmiechnął się krzywo.
— Na jedno wychodzi. A, tak przy okazji, kiedy zamierzałaś mnie powiadomić, że widujesz się z Wolniakiem? — Braun spoważniał nagle i dodał ostro: — Mam nadzieję, że nie powiedziałaś mu więcej, niż powinnaś. Ustaliliśmy przecież, że jedynym kanałem kontaktu z prasą będzie Bishop.
Lekarka zagryzła wargi. Skąd, do jasnej cholery, on o tym wie?
— Pytał o mnie? — Padło następne pytanie agenta.
Któryś z naukowców na korytarzu roześmiał się głośno, perliście; słychać go było nawet przez dźwiękoszczelną ścianę. Nadiya powoli pokręciła głową.
— Nie. Ale wie, że Singh wtedy z baru dzwoniła do mnie. Jeśli dowie się, że to ja pomogłam im uciec, to...
— Nie dowie się. — Braun wyprostował się i odmachał na pożegnanie któremuś z naukowców. — Jeśli sama mu nie powiesz. Konszachty z prasą pozostaw mnie.
Mehra oderwała palce od stołu i spojrzała na agenta, ale nie patrzył na nią, uparcie śledząc
wzrokiem odchodzących naukowców. Zauważyła, że korytarz całkiem opustoszał.
— Boję się, Oliver. Kiedy to się skończy? — szepnęła miękko, przysuwając się do Brauna i czule głaszcząc jego ramię. Gdy przytuliła policzek do barku mężczyzny, agent otrząsnął się, jednym ruchem uwalniając ciało od coraz śmielej poczynających sobie ciemnych dłoni.
— Już niedługo — obiecał enigmatycznie, nie wyjaśniając nic więcej.
Wyszedł z sali konferencyjnej, nie oglądając się na wpatrzoną w niego lekarkę. Termin, wyznaczony przez Dhawana Miner Industries zbliżał się nieubłaganie, ale dla Brauna nie było już tajemnicą, co ma wtedy nastąpić.
Postanowił wykorzystać to wydarzenie do własnych celów.
***
Sati zamiast księżyca miała czerwonego karła. Nie krążył z planetą wokół wspólnego środka ciężkości jak ziemski satelita, tańcząc w oddali tak, jak zagrał mu biały hegemon trwającego w osobliwej równowadze układu potrójnego. Widoczny tylko nocą, bezsilnie przyglądał się z dystansu towarzyszce, która lata temu ograbiła go z planet. Czasem dołączał do niego jaśniejszy, pomarańczowy karzeł, również trzymany przez największą z gwiazd na długiej smyczy. Mehra mimowolnie wpatrywała się w czerwieniejący na nieboskłonie punkt; znudzona monotonnym, zaprogramowanym lotem ponad pustynią, niecierpliwie odliczała minuty, dzielące ją od lądowania u stóp małej placówki badawczej na Wyżynie Lakszmi.
Dostarcz mi dowód, szepnął pomiędzy jednym i drugim muśnięciem warg. Dałam ci już dosyć, odparła, a Wolniak pieszcząc językiem jej ucho, zażądał: daj mi coś, co pogrzebie teorię Lakszmi. Domyślą się, że dostałeś to ode mnie, jęknęła cicho, z przestrachu albo dlatego, że lekko co prawda, ale niespodziewanie pochwycił między zęby brodawkę jej sutka. Prawego, potem lewego, po czym, dla równowagi, zasypał obie twardniejące piersi pocałunkami. Nikt się nie dowie, obiecał wtedy, sunąc wargami po jej brzuchu, muszę to mieć.
Będziesz to miał, wydyszała.
Mimo iż z niecierpliwością czekała na koniec podróży, włączenie się świateł lądowania zaskoczyło ją zupełnie, po części dlatego, że żadne lampy nie płonęły przed opuszczoną stacją badawczą i nic nie rozpraszało mroku pustyni. Czerwona plamka dalekiej gwiazdy znikła, automatyczny głos rozpoczął odliczanie, zamigały diody kontrolek, odwrócenie ciągu wprawiło minikopter w nieznaczną wibrację. Mimo, że maszyna miękko osiadła na zasypanym pyłem lądowisku, kadłub zadrżał przy przyziemieniu. Jednostajne dudnienie silnika umilkło, zasyczał mechanizm zwalniający blokadę drzwi; Mehra pchnęła je lekko, jakby od niechcenia i zsunęła się z fotela wprost na piasek.
Reflektory maszyny rozświetlały tylko najbliższy fragment lądowiska i nikły się w ciemności, pozwalając kobiecie dostrzec tylko zarys prowadzącego do stacji podestu. Bryła budynku ciemniała w oddali, odcinając się tylko nieznacznie na tle brudno-granatowego nieba, naznaczonego rozmytą poświatą dalekiego obłoku pyłowego. Ciszę panującą wokoło rozpraszał nieustający szum w uszach, pokłosie huku umilkłych już silników, irytującego niczym zapamiętywany przez oczy powidok.
Pokrywa panelu włącznika przy drzwiach ustąpiła bez oporu; przecież ostatni uczeni odlecieli stąd całkiem niedawno. Wyglądała na szczelną, ale okazało się, że nie przylega do końca i Mehra najpierw otarła dłonią nagromadzoną na płytce kontrolnej warstwę pyłu, potem przekręciwszy przestarzały przełącznik, włączyła lampy i odblokowała drzwi kompleksu. Zawahała się, zanim przestąpiła próg; nie była wcześniej w tej stacji, ale znała takie placówki na wylot. Z wnętrza niósł się zapach mieszaniny kurzu i chemikaliów, a ciężkie powietrze stanowiło niemiłą odmianę po chłodnym powiewie pustyni, przynoszącym ulgę spoconej skórze.
Oświetlony zmatowiałymi płytami jarzeniowymi korytarz zaprowadził lekarkę do naukowej części kompleksu i laboratorium mikrobiologicznego, w którym niegdyś pracowała Sara Grimson. Mehra znała ją osobiście; niezbyt się lubiły. Może dlatego wybór padł właśnie na tą stację? Nadiya ominęła puste stanowiska badawcze i podeszła do szafek, w których personel najczęściej przechowywał niezużyte zapasy materiałów i odczynników. Zajrzała do jednej, potem drugiej i kolejnej, ale nic nie przykuło jej uwagi. Dopiero otworzywszy czwartą znalazła to, czego szukała: prawie puste pudełko końcówek pobierających do przenośnych mikrosystemów analitycznych. Podniosła je i z ulgą odczytała znajomą serię; gdy potrząsnęła pojemnikiem, ostatnia z wymazówek zagrzechotała o jego ściany.
Ta, którą nie zdołano potraktować Ami Singh.
Żadnemu z badaczy ani śledczych nie przyszło do głowy, by przyjrzeć się fabrycznie zapakowanemu przyrządowi. Nikt nie wpadłby na pomysł, by weryfikować jałowość, ani by poszukiwać na jego powierzchni specjalnie wyhodowanego szczepu Pseudospiria ramenti, nie różniącego się od innych niczym, poza podatnością na zdalnie generowany impuls elektromagnetyczny o odpowiedniej częstotliwości. Sygnał uruchamiający misterny i dyskretny uzjadliwiający przełącznik genowy, owoc długoletnich badań i życiowe osiągnięcie doktor Nadiji Mehry. Armie ziemskich mocarstw za taki wynalazek zapłaciłyby krocie; tu, na Sati, zainteresował tylko Olivera Brauna.
Pieprzonego skurwiela Brauna.
Rozdrażniona lekarka z rozmachem zatrzasnęła drzwi szafki. Huk uderzających o siebie, metalowych płyt trwał dłużej, niż się spodziewała, przechodząc w głuchy pomruk. Szybko pojęła, że dźwięk pochodzi z zewnątrz budynku i skojarzyła, co może być jego źródłem. Naprędce wcisnęła pudełko z wymazówką do torby i wypadła z laboratorium. Gdy biegła przez korytarz, dźwięk zdawał się narastać; mógł oznaczać tylko jedno — wypożyczony przez nią mikrokopter uaktywnił program zaprogramowanego, automatycznego powrotu i właśnie szykował się do odlotu. Zanim jednak dopadła zewnętrznych drzwi stacji, hałas ucichł i Mehra zatrzymała się również.
Istniało jeszcze jedno wytłumaczenie. Dlaczego nie wzięła go pod uwagę?
Wstrzymując oddech i oblizując raz po raz zaschnięte wargi, czekała z niepokojem, ale nikt nie pojawił się na progu. Mijała minuta za minutą, kobieta poczuła w końcu ból napiętych mięśni, otrząsnęła się i powoli, jak najciszej ruszyła przed siebie. Chrzęst piachu, dostającego się w zakamarki otwieranych drzwi przyprawił ją o dreszcze; ostrożnie wyjrzała na zewnątrz.
Pozornie nic się nie zmieniło — mikrokopter pozostawał w trybie oczekiwania, wabiąc z oddali światłami pozycyjnymi. Innych maszyn nie zauważyła. Ktoś musiał po prostu przelatywać nad stacją, pomyślała i nieśmiało postawiła stopę na zasypanym podeście. Gdy owionęło ją zimne, nocne powietrze zadrżała po raz wtóry. Gdy odwracała się, by zamknąć drzwi i na powrót zgasić światła, delikatny powiew znad pustyni uderzył kobietę w policzek drobinami wszędobylskiego pyłu. Jeden ruch palców i pobliże stacji zatonęło w mroku; w absolutnej ciszy zatrzaśnięcie pokrywy panelu zabrzmiało prawie jak eksplozja. Wtedy Mehra kątem oka zarejestrowała w ciemności jakieś poruszenie.
Nie odważyła się spojrzeć w tamtą stronę. Spłoszona, pognała ku kopterowi, dudniąc obcasami o podest, ale zanim dotarła do maszyny, powietrze przeszył huk wystrzału. W tej samej chwili w plecy tuż pod prawym barkiem uderzyła fala gorąca, przechodząca natychmiast w rozdzierający ból. Nadiya krzyknęła żałośnie, zgubiła rytm kroków i straciwszy równowagę, padła jak długa na ziemię. Z początku nie poczuła, że przygniatając zgiętą rękę ciężarem ciała, zgruchotała kości przedramienia; dopiero po chwili druga fala bólu sprawiła, że pociemniało jej przed oczami. Do ogłupionej cierpieniem świadomości powoli zaczęło przebijać się wrażenie rozlewającej się po udach, ciepłej wilgoci.
Leżała jak sparaliżowana, bojąc się, że najdrobniejszy ruch spotęguje cierpienie, ale gdy do jej uszu coraz wyraźniej zaczęły dobiegać odgłosy ciężkich, męskich kroków, przemogła strach. Przygryzła wargi i opierając się na zdrowym, lewym przedramieniu, zaczęła niezdarnie pełznąć w kierunku pustyni. Wtedy odgłosy stąpania ucichły i Mehra zrozumiała, że tamten przystanął, by splądrować porzuconą przez nią torbę.
Pojęła, że musi wykorzystać nadarzającą się okazję. Zacisnęła szczęki i zdwoiła wysiłki, czołgając się mrok. Nie umknęła daleko — intruz w mgnieniu oka znalazł się tuż za nią. Przez jakiś czas cierpliwie przyglądał się rozpaczliwym wysiłkom uciekinierki, podążając za nią w milczeniu. Nie zdołała dostrzec rysów jego twarzy, mimo iż raz i drugi rzuciła w tamtą stronę trwożne spojrzenie; ciemność i pył uczyniły załzawione oczy prawie ślepymi. Szybko straciła resztki sił i z rezygnacją opadła na piach, łkając bezgłośnie.
Dopiero wtedy tamten podszedł naprawdę blisko i przygwoździł lekarkę do podłoża, naciskając stopą jej plecy. Mehra wydała z siebie krótki, zdławiony okrzyk, ale natychmiast umilkła. Na chwilę na Wyżynie Lakszmi zapanowała absolutna cisza.
Potem intruz wycelował w tył głowy kobiety i strzelił.
BISHOP
— Jest niedaleko. — Człowiek podający się za Bishopa rzucił okiem na wyświetlacz, zwykle podpo-wiadający kierowcy najkrótszą drogę do celu, tym razem śledzący wóz Wolniaka. — Jakieś pięć minut.
Siedzący na miejscu pasażera Braun skinął głową. Nie czuł żadnego napięcia w głosie towarzysza, jakby czekać ich miała zwykła, towarzyska pogawędka. Sam też nie niepokoił się ani trochę, zastanawiała go tylko determinacja, z którą dziennikarz dążył do spotkania z Bishopem. Czego chciał, wciąż pozostawało zagadką. Czy nalegał na rozmowę twarzą w twarz, bo odgadł, że zamiast tajemniczego wolnego strzelca artykuły przesyła redakcji ktoś inny? Istniała taka możliwość, choć wymieniali tylko wiadomości tekstowe. A może domyśli się dopiero wtedy, gdy w wyłączonej już z użytku, starej stoczni zamiast Bishopa wyjdzie mu na spotkanie Braun. W każdym razie, od tego, jak Wolniak zareaguje, będą zależały jego dalsze losy. Człowiek zajmujący fotel kierowcy przygotowany był na każdą ewentualność.
— Pokaż widok z „Nietoperza” — polecił agent. — Zobaczymy, czy faktycznie przyjechał sam.
Bishop bez słowa zmienił obraz rzutu okolicy z przemieszczającym się powoli czerwonym punktem na podgląd z kamery drona. Pustą drogą przemieszczał się tylko jeden pojazd.
Zaparkował przed bramą zakładu—molocha, wznoszącego ku niebu potężne ściany zakrzywiające się łagodnie w olbrzymią kopułę, niegdyś podtrzymującą gigantyczne stelaże kon-strukcyjne stacji—wysp. „Nietoperz” obniżył pułap i ukazał oczom inwigilatorów wysiadającego z pojazdu mężczyznę. Wolniak przybył sam.
— Miej oczy otwarte, Jakim — mruknął Braun.
— Zawsze mam — odburknął człowiek podający się za Bishopa. — Pamiętaj, jeśli wyłączysz antyzagłuszanie, zabiję was obu.
Agent uśmiechnął się krzywo.
— Nie ufasz mi? — spytał ironicznie. — Przecież sam do ciebie przyszedłem.
— Nie ufam nikomu. Nie po numerze, który wycięła ta kurwa.
Braun w jednej chwili spochmurniał; na wspomnienie Mehry poczuł niesmak. To jej wiarołomstwo sprawiło, że zdecydował się na widzenie z Wolniakiem, musiał przecież ocenić, jak wiele mu zdradziła. Bez słowa wysiadł z wozu i z obojętną miną ruszył na spotkanie z dziennikarzem.
Od razu rzuciło mu się w oczy, że Wolniaka nie zaskoczył jego widok. Klucząc pomiędzy złomem i śmieciami, wypełniającymi wnętrze kopuły stoczniowej, zadawał się uśmiechać z zadowoleniem, jakby właśnie agenta spodziewał się zobaczyć. Gdy stanęli naprzeciw siebie w centrum hali, dziennikarz odezwał się pierwszy:
— Pan Braun, prawda?
— Zbędne pytanie. Dobrze pan wie kim jestem, Wolniak.
Dziennikarz wyszczerzył zęby w grymasie, przypominającym uśmiech.
— Wiem. Chciałem zacząć od kurtuazji, ale skoro pan woli, przejdę od razu do rzeczy. Ja też nie lubię tracić cennego czasu, a raczej nie mamy go zbyt dużo.
Gaduła jak każdy pismak, ocenił przeciwnika Braun. W dodatku czuje się bardzo pewnie; chyba jeszcze nie wie, jak skończyła Mehra. Jakimowi wystarczy jedno słowo, a Wolniak skończy tak, jak ona.
— Czego pan chce? — spytał sucho.
— Złożyć ofertę i usłyszeć, jakie ma pan oczekiwania. Dodam, że jestem tylko pośrednikiem, moje życie nie należy do najcenniejszych i nie warte jest nawet kuli, ale tylko ja mam dojście do oferenta i beze mnie straci pan możliwość kontaktu. Wyjaśniam tak, na wszelki wypadek, gdyby zamierzał mnie pan zabić.
Agent wzruszył ramionami, na znak, że życie dziennikarza rzeczywiście nie przedstawia wielkiej wartości.
— Do rzeczy — warknął.
Wolniak spoważniał. Na zewnątrz chmury zakryły białą gwiazdę i przez przejrzysty dach hali wpadało teraz o wiele mniej światła; może dlatego twarz pismaka okryła się cieniem?
— Na początek przyznam, że podziwiam pana, Braun. Za to, że chce pan pomóc tym biednym rewolucjonistom. Proszę nie zaprzeczać, widziałem jednego z nich w szpitalu, udawał księdza. To chwalebne, ale oni nie mają szans. To utopia, że Sati będzie należała do tutejszych ludzi. Bez pieniędzy wielkich korporacji nie będzie terraformingu i życia. Na dłuższą metę anarchia przyniesie planecie zgubę. Rozumie to pan chyba?
Agent niezdecydowanie kiwnął głową. Wolniak jak dotąd nie zdradził najważniejszego — kogo tak bardzo martwi możliwość, że planeta pogrąży się w anarchii.
— Przyjmijmy na moment, że rozumiem. W jaki sposób miałbym do tego przyłożyć rękę?
— Odstąpi pan od zarażania. Oni muszą się dogadać, rozumie pan?
Oni, czyli wciąż nie wiadomo, którą stronę reprezentuje dziennikarz, pomyślał Braun, udając że zastanawia się nad propozycją.
— Muszą — kontynuował pismak. — A czy wygra ten czy tamten koncern, nie ma chyba większego znaczenia. Dla planety, rzecz jasna, bo dla pana różnica może być zasadnicza.
— Przypuśćmy, że bym się zgodził — podchwycił natychmiast agent. — Co mógłby mi pan obiecać, Wolniak?
Odpowiedź padła bez zastanowienia.
— Władzę. Czyli to, czego pan chce najbardziej, Braun, bo nie wierzę, że robi pan to, co robi, z pobudek ideologicznych.
— A gdyby tak było?
— W takim razie spytałbym o cenę, która skłoni pana do zmiany poglądów.
— Takich rzeczy nie robi się dla pieniędzy.
— Oczywiście. Ale dla dużych pieniędzy, owszem. Proszę podać kwotę.
Braun nie odrzekł nic, znów udając że się zastanawia. Wiedział już, że nie chodziło o Dhawana Miner Industries ani hinduski zarząd planety, od nich prędzej dostałby kulkę w łeb niż worek pieniędzy. Omiótł spojrzeniem podłogę; czy zdawało mu się tylko, że widzi przemykające pośród walających się szczątków robactwo?
— Przemyślę to — odpowiedział. — Odezwę się.
Dziennikarz skinął głową i rozstali się bez słowa. Agent odprowadził go wzrokiem; gdzieś za niedomkniętymi wrotami doku niemrawo szemrał akwen. Biała gwiazda znowu wyszła zza chmur, promienie jasnego światła przedzierały się przez pył osadzony na przejrzystym dachu kopuły i pstrzyły nadgryzione zębem czasu ściany, załamując się na zastygłych w bezruchu ramionach dźwigów. Braun odetchnął głęboko raz i drugi, po czym kopnął ze złością leżącą u jego stóp plastikową butelkę. Najbardziej ubodła go świadomość, że Wolniak w gruncie rzeczy miał rację: bez wielkich pieniędzy nie da się kontynuować procesu transformacji planety.
Z ociąganiem ruszył w kierunku samochodu. Wlokąc się noga za nogą dotarł w końcu do wypaczonych, niedomykających się drzwi z na wpół zatartym napisem „Przejście służbowe”, którymi miał wydostać się na plac za zakładem. Zanim chwycił za pordzewiałą klamkę, zawahał się na moment — wydawało mu się, że wchodząc, pozostawił je uchylonymi szerzej, teraz były prawie zamknięte. Zaniepokoiło go to, sam nie wiedział dlaczego; cofnął dłoń i ostrożnie zerknął przez szparę pomiędzy drzwiami a futryną. Pojazd, w którym Jakim miał czekać na Brauna wyglądał na pusty, a przecież towarzysz miał agenta ubezpieczać. Poszedł się odlać, albo... Albo ktoś go zgarnął.
Może Wolniak jednak nie przyjechał sam. Może Wolniak pracował dla zarządu.
Braun odetchnął głęboko, zdając sobie sprawę, że w takim wypadku ma niewielkie szanse, a budynek na pewno jest otoczony. Przez chwilę nasłuchiwał uważnie, ale z zewnątrz nie dobiegał żaden dźwięk. Oddział na pewno dawno zajął już pozycje. Agent rozejrzał się wokoło; z hali wydostać można było się identycznymi drzwiami po drugiej stronie, wielkimi, niestety zamkniętymi na głucho wrotami dla dostawców i tymi otwartymi, prowadzącymi do doków. Przez moment rozważał, czy nie pobiec ile sił w nogach właśnie w tamtym kierunku. Tyle, że każdy ruch Brauna na pewno jest śledzony i nawet, gdyby zdołał zagłuszył sygnał, odgłosy kroków na pewno stałyby się sygnałem do ataku.
Jeszcze raz nabrał powietrza do płuc i zadzierając głowę, podążył wzrokiem po szczeblach metalowej drabinki, wiodącej na przytuloną do ściany platformę. O ile pamiętał, ponad nią znajdowało się przejście na podobny pomost, znajdujący się po zewnętrznej stronie kopuły. Agent zdecydował od razu; zanim postawił pierwszy krok ku drabince, wyłączył antyzagłuszacz i zwiększył moc zagłuszania. Nie zamierzał ułatwiać tamtym zadania, choć zdawał sobie sprawę, że sprzęt inwigilacyjny oddziałów zarządu można ogłupić tylko na chwilę.
Na górę dostał się błyskawicznie; zdziwiony panującą dookoła ciszą dobył broni i ostrożnie wyjrzał na zewnątrz. W tej samej chwili gdzieś z dołu padł strzał. Kula odbiła się rykoszetem od metalowego stopnia zewnętrznej platformy, Braun w mgnieniu oka skrył się we wnętrzu kopuły, ale zdołał zauważyć wzniesione w powietrze ramię strzelca.
Jakim, zadudniło mu w głowie, żaden jebany oddział rządowy, tylko jeden pierdolony sukinsyn Jakim. Czyżby postanowił pozbyć się agenta i skorzystać z oferty Wolniaka? Braun mimo wszystko poczuł ulgę, łatwiej walczyć z jednym człowiekiem, niż z całym plutonem. Skrzypnięcie poniżej wyrwało go z zamyślenia; zdążył przywrzeć ciałem do podestu, zanim człowiek podający się za Bishopa, nieznacznie wychylając się zza drzwi z napisem „Przejście służbowe” oddał w jego stronę serię strzałów. Rykoszety zadudniły o ściany, z ust Brauna wyrwał się krótki, urywany okrzyk; któraś z odbitych od metalu kul drasnęła go w głowę, inna ugodziła łydkę.
Zapadła cisza, ale agent od razu wychwycił dyskretny, cichy dźwięk, generowany przez podręczny, zamocowany do opaski na nadgarstku wyświetlacz; Jakim odzyskał podgląd z „Nietoperza”. Braun wstrzymał oddech, rozluźnił mięśnie i zsunął palce z rękojeści pistoletu. Przymknął zalewane krwią powieki, zacisnął zęby, czując rozlewające się po nodze gorąco, ale postanowił wytrwać leżąc bez ruchu tak długo, jak się da. Wysłane przez dron „ćmy” zaczęły krążyć tuż nad głową agenta, wydając charakterystyczne, ciche buczenie, przypominające szum skrzydełek ziemskich owadów. Krew, spływająca na platformę, zaczęła powoli kapać na dół przez nieszczelności między blachami podestu. Wtedy mężczyzna usłyszał ostrożne, ale coraz wyraźniejsze kroki Jakima, a potem odgłosy ciężkich butów, ślizgających się na stopniach drabinki.
Otworzył oczy i napiął mięśnie, jak drapieżnik gotujący się do skoku.
AMI SINGH
— On cię tak urządził? — spytała, rozpylając na ranę na głowie Brauna środek odkażający i nie czekając na potwierdzenie, dodała: — Okropny człowiek.
— Nie zobaczysz go więcej — obiecał szeptem agent.
Zaraz potem skrzywił się i syknął z bólu, gdy Singh opuszkiem palca delikatnie dotknęła krawędzi rozdartej skóry.
— Przepraszam. — Natychmiast cofnęła dłoń i wystraszona, odchyliła się lekko.
— Rób swoje — mruknął przez zaciśnięte zęby.
Przysiadła na zgiętej nodze na krawędzi kanapy u boku agenta, który cierpliwie starał się znosić wszystkie zabiegi. Nie spytała, do kogo należy mieszkanie, w którym się zatrzymali, wdzięczna, że Braun zabrał ją z obskurnej, piwnicznej nory w południowym Nowym Mumbaju, gdzie spędziła w zamknięciu kilka ostatnich tygodni pod nadzorem człowieka, podszywającego się pod Bishopa. Przyjęła z ulgą tę odmianę losu, choć w głębi duszy czuła, że to tylko wstęp do nowych kłopotów.
W milczeniu sięgnęła po opatrunek w sprayu; kładąc palce na skroni mężczyzny, nieznacznie odchyliła jego głowę, tak by lepiej widzieć ranę i nacisnęła rozpryskiwacz. Lekka mgiełka zmieniła się w przezroczystą, ograniczającą krwawienie powłokę, oblepiając krótko ścięte włosy agenta. Warstwa w ciągu kilku sekund upodobniła się kolorem do otaczającej skóry, ale Ami przyjrzała się krytycznie swemu dziełu i zmarszczyła brwi z niezadowoleniem.
— Za dużo — oceniła.
— Musi zostać — stwierdził, obracając ku niej twarz.
Zanim oderwała palce, zdążył, niby przypadkiem, musnąć ustami miejsce tuż nad nadgarstkiem po wewnętrznej stronie jej dłoni. Udała, że nie zauważyła; zsunęła się z łóżka i przyklęknęła przy postrzelonej nodze mężczyzny. Gdy Braun w milczeniu podał jej nożyczki, w mig zrozumiała sugestię i tak ostrożnie, jak tylko umiała, zaczęła rozcinać przesiąknięty krwią materiał.
— Ufasz mi — powiedziała cicho, nie podnosząc wzroku. — Wiesz, że mogłabym teraz,
tymi nożyczkami...
— Wiem — uciął szybko.
— Nie boisz się, że... No wiesz.
— Nie.
Przez chwilę bił się z myślami, czy powiedzieć kobiecie o tym, że dawno już minął termin jego śmierci, wyznaczony przez jego własny model doświadczalny. W końcu nie zdobył się na tak daleko posunięte zwierzenia. Pewnie Singh by zrozumiała, przecież jej mąż był naukowcem, ale Braun obawiał się szczerości i tego, że w jego ustach takie wyznanie zabrzmi śmiesznie i być może dziwacznie. On, agent rządowy miałby wierzyć w przesądy? Zwłaszcza w takie, z uporem powtarzane przez gawiedź: minął dzień, w którym komputer przepowiedział, że umrzesz? Teraz dożyjesz spokojnej starości.
Bzdura do kwadratu, uznał.
Singh zupełnie inaczej zinterpretowała jego milczenie. Rozcięła nogawkę aż do kolana i bez słowa oddała Braunowi nożyczki.
— Nie powinnam robić żadnych głupstw przez wzgląd na Jerry‘ego, prawda? — Odsłoniła wymazaną krwią łydkę, starannie otarła ręcznikiem, przyjrzała się ranie, po czym orzekła: — To tylko draśnięcie.
I jak tu nie wierzyć w przesądy, pomyślał Braun.
— Nie powinnaś — potwierdził.
Czuł, że właśnie na takie zapewnienie czekała, że szukała okazji, by zadać jedno z wielu dręczących ją pytań i że niebawem padnie kolejne.
— Jak on się czuje?
Nie odpowiedział; syknął z bólu i zacisnął zęby; zmieszana z płynem dezynfekującym krew grubymi strumieniami spływała na podłogę.
— Co z nim? — nie ustępowała.
— Wszystko dobrze — mruknął. — Kończ.
Posłusznie zasklepiła ranę opatrunkiem w sprayu, ale gdy usiłowała zetrzeć czerwoną plamę z podłogi, rozmazała ją jeszcze bardziej.
— Żyje, prawda? — Westchnęła i sięgnęła po drugi ręcznik; po chwili na gładkim kompozycie zostały tylko nieznaczne smugi.
— Zostaw, nieważne — polecił agent i skłamał: — Żyje.
Singh niespodziewanie przypadła do Brauna; wciąż klęcząc, zarzuciła mu ramiona na szyję i przytuliła twarz do jego piersi.
— Pozwól mi się z nim zobaczyć — szepnęła.
Zaskoczony mężczyzna objął ją, skwapliwie korzystając z nadarzającej się okazji.
— Teraz to niemożliwe — odparł. — Czeka, aż wyhodują mu nowe serce. Utrzymują go w śpiączce, rozumiesz? Ale za jakiś czas... Kto wie. Jeśli będziesz pomocna...
Zrozumiała od razu. Podniosła głowę; ich twarze znalazły się naprzeciw siebie, tak blisko, że gdy szeptała, niby od niechcenia muskała wargami jego nos.
— Co mam zrobić? — spytała, delikatnie głaszcząc policzek agenta.
— Jutro się dowiesz. — Zanurzył jedną dłoń w ciemnych, bujnych włosach kobiety; druga powędrowała w dół, ku pośladkom i ześlizgnęła się z nich pomiędzy uda. — Ale nie będzie trudniejsze, niż to — powiedział i wsunął język do rozchylonych lekko ust Singh.
Nie odważyła się sprzeciwić.
***
Zaskoczył ją widok żywej trawy. Nigdy wcześniej nie widziała drzew liściastych, nie umiała nazwać żadnego z misternych kwiatów, zdających się pysznić niespotykanymi na Sati barwami. Od unoszących się w powietrzu zapachów zaczęło kręcić się jej w głowie, choć nie dorównywały intensywnością wszechobecnym w miastach planety sztucznym aromatom. Widywała co prawda klomb na dziedzińcu Centrum, ale porastające go, zimnotrwałe rośliny nie dorównywały tym, które zobaczyła na terenach rekreacyjnych Stacji Orbitalnej Diu.
Przyjęcie trwało w najlepsze; oszołomiona gwarem i głośną muzyką szukała wytchnienia poza imprezowym namiotem. Nawykła do kameralnej stacji badawczej i towarzystwa paru zaledwie osób, źle znosiła kłębiący się wewnątrz, rozbawiony, krzykliwy tłum.
— Tu jesteś, skarbie. — Usłyszała za plecami głos Brauna.
Zadrżała; wspomnienie tych kilku momentów w których mu się oddawała zdjęło ją odrazą. Z trudem zniosła na plecach palce mężczyzny, kreślące delikatną linię między łopatkami i wślizgujące się pod pachę. Wstrzymała oddech, gdy dłoń agenta, obowiązkowo zahaczając o ledwie skrytą pod głębokim dekoltem pierś, zsunęła się na biodro, a potem powoli powędrowała w dół brzucha.
— Przestań — zadzwoniła zębami. — Ta cholerna suknia...
Stanął za nią i otoczył ramionami, jakby chciał oddać Singh ciepło swego ciała.
— Dobrze ci w niej — szepnął tuż nad jej uchem. — Co jest nie tak?
— Nie cierpię takich wydekoltowanych kiecek. Zimno mi. Wyglądam w niej jak... Jak jakaś skończona dziwka.
Braun za jej plecami skrzywił się nieznacznie; poniekąd masz rację, pomyślał. Sukienka należała wcześniej do Mehry; lekarka zakładała ją bez żadnych oporów.
— Pewnie wolałabyś przyjść na przyjęcie w kombinezonie roboczym — zażartował, po czym zaczął energicznie masować nagie ramiona Singh. — Lepiej?
Nie odpowiedziała; nie widziała różnicy. Chętnie wyrzuciłaby z siebie, że to jego obecność przyprawia o gęsią skórkę skuteczniej, niż powiewy sztucznego wiatru, ale nie zdobyła się na to.
— Powiesz mi wreszcie, dlaczego tu jestem? — spytała cicho.
Zatrzymał masujące skórę kobiety dłonie i schwyciwszy mocno za ramiona, odwrócił się razem z Singh twarzą do namiotu, wtulił twarz w jej włosy i zaczął mówić:
— Blondyn z brodą, stoi koło fontanny, otoczony wianuszkiem przydupasów. Widzisz? — spytał, a gdy potwierdziła, kontynuował: — Antoine Castel, główny negocjator z ramienia Fournier Space Biotechnologies. Kręcą się koło niego jakieś żałosne stare kurwy z naszego zarządu, ale z tobą nie mają żadnych szans.
— Nie rozumiem — wybełkotała.
— Zaraz zrozumiesz. — Przycisnął Singh do siebie jak dziecko ściskające lalkę, szczelnie otaczając lewym ramieniem; prawe powędrowało gdzieś w bok.
Zanim pojęła, że Braun sięga po coś do kieszeni, agent podniósł dłoń z ukrytym w niej jakimś niedużym pojemnikiem i rozpylił zawartość wprost w twarz Ami. Nie poczuła żadnego zapachu, smaku, tylko podmuch ciepłego powietrza. Krzyknęła z obrzydzenia i przestrachu, ale muzyka zagłuszyła jej głos; w pierwszym odruchu szarpnęła się, usiłując wyrwać z uścisku Brauna, ale trzymał mocno.
— Nie bój się, wyślę sygnał wyzwalający, gdy będziemy daleko — wycedził. — Interesuje mnie tylko Castel. Pójdziesz tam i zagrasz chętną. Masz mu przekazać to, co dostałaś przed chwilą ode mnie. Sukinsyn nie musi cię przelecieć, wystarczy solidny całus.
— Nie... Nie mogę tak — załkała.
Zacisnął palce obu dłoni w miejscach tuż pod jej żebrami, tak mocno, aż jęknęła z bólu.
— Ale ja mogę strzelić prosto w łeb Jerry‘emu Tomali. Co wolisz?
Nie odpowiedziała; oddychała ciężko, chwytając powietrze otwartymi szeroko ustami.
— I pamiętaj, że słyszę wszystko, co mówisz i jeśli zaczniesz kombinować, mogę wysłać sygnał wcześniej, niż zakładałem — dodał i rozluźnił uścisk. — Idź.
Pozostała na miejscu, dygocąc. Braun popchnął ją lekko.
— Idź — powtórzył.
Stąpając sztywno jak automat ruszyła w stronę namiotu. Czuła na sobie spojrzenie agenta; świadomość, że Braun właśnie rozbiera ją wzrokiem przyprawiała Singh o mdłości. Nie miała racji; tym razem mężczyzna przypatrywał się jej z niechęcią. Nie warto było, zrozumiał, wspominając z niesmakiem, jak wijąc się w torsjach zwymiotowała u jego stóp.
Muzyka, intensywne aromaty wyszukanych potraw przyprawiły Ami o zwroty głowy ledwo przestąpiła próg namiotu. Niezdarnie przeciskając się przez tłum, szturchała mijanych ludzi, zupełnie ich nie zauważając. Chwilę trwało, zanim rozpoznała w wypowiadanych przez jednego z nich słowach swoje nazwisko. Z trudem odwróciła głowę i wbiła nieprzytomne spojrzenie w dłoń nieznajomego na swoim przedramieniu.
— Pani Singh, prawda?
— Tak — potwierdziła mechanicznie.
— Nazywam się Joseph Wolniak, jestem dziennikarzem. Proszę posłuchać: domyślam się, po co przysłał tu panią Oliver Braun. Nie wolno pani tego zrobić. Wyprowadzę panią stąd, proszę iść ze mną — mówił, jednocześnie ciągnąc Singh w swoją stronę.
— Nie mogę... On zabije mojego przyjaciela... — zaczęła, ale mężczyzna pokręcił smutno głową.
— Jerry‘ego Tomalę? Przykro mi, ale on nie żyje od ponad tygodnia.
Ami po raz pierwszy podniosła wzrok na rozmówcę, ale twarz dziennikarza natychmiast zaczęła drgać w jej załzawionych oczach.
— Jak? — szepnęła z bólem.
— Później pani opowiem. Proszę pójść ze mną.
Skonsternowana Singh obejrzała się za siebie, napotykając wściekłe spojrzenie Brauna. Agent powoli, z zaciętą miną pokręcił głową. Nawet nie próbuj, wyczytała z ruchu jego warg; miejsce na twarzy, na które rozpylił aerozol, zapiekło ją nagle jak oparzone, choć wiedziała, że to tylko złudzenie. Gwałtownym szarpnięciem wyrwała przedramię z dłoni Wolniaka.
— Nie mogę — jęknęła. — On zabije też mnie...
— I tak panią zabije, nawet jeśli wykona pani rozkaz. Proszę mi zaufać, ja załatwię resztę.
Wmieszała się w tłum bez słowa. Wolniak nie ruszył jej śladem; czekał na Brauna, a gdy agent znalazł się obok, odezwał się pierwszy:
— Moja oferta jest nadal aktualna.
— Nie interesuje mnie pańska oferta.
— Nawet gdybym podwoił stawkę?
— Tu nie chodzi o pieniądze, Wolniak.
Na moment zamilkli obaj, obserwując z zapartym tchem scenę jak z kiepskiego filmu: Ami potyka się i upada, a Antoine Castel usłużnie pomaga się jej podnieść, troskliwie sadza ją obok siebie na obrzeżu fontanny i pociesza, wycierając nos kobiety własną chusteczką. Braun mimo woli poczuł dumę z tego, że tak dobrze wybrał agentkę; niezdarna Singh genialnie odegrała rolę wstawionej laleczki z niepewnym chodem i rozmazanym makijażem. Na ile to przedstawienie było grą, a na ile przypadkiem, nie potrafił ocenić, ale wolał się nad tym nie zastanawiać.
— Słyszy pan, co mówią, prawda? — Głos Wolniaka przywrócił go do rzeczywistości. — Ja nie słyszę, ale jestem w stanie sobie wyobrazić. Zaraz razem stąd wyjdą. Nie odczuwa pan zazdrości? Nie trafia pana szlag na samą myśl, że pańską kobietę za chwilę zerżnie ktoś inny? To nic innego, tylko pospolite stręczycielstwo, agencie Braun.
Ciało agenta przeszedł dreszcz; nie potrafił nazwać przykrego wrażenia, jakie pozostawiły po sobie te słowa. Niepewność co do własnych odczuć wytrąciła go z równowagi. Siedzących na moment zasłonili przechodzący ludzie, a gdy zobaczył parę ponownie, brodacz z pochyloną głową słuchał czegoś, co szeptała mu na ucho Singh, przy okazji łakomie zaglądając w jej głęboki dekolt i masując dłonią rozbite kolano.
— Odpierdol się, Wolniak — warknął z wściekłością Braun. — Jeśli tak bardzo ci zależy, żeby Fournier zdobył planetę, to czemu nie pójdziesz teraz do Castela i nie zdemaskujesz Singh?
Wolniak uśmiechnął się szeroko.
— Nigdy nie mówiłem, że to Fournier ma zdobyć planetę.
— Mają się dogadać, powiedziałeś.
— A ty nie spytałeś kto z kim.
Zaskoczony Braun nie odpowiedział, przypatrując się z zawiścią, jak Castel pomaga Ami wstać i prowadzi do głównego wyjścia z namiotu, czule obejmując kobietę ramieniem. Bezwiednie zacisnął pięści; złość, jaką miał do Wolniaka, zaczęła niepostrzeżenie zmieniać kierunek. Teraz głównym obiektem nienawiści stawał się Castel, a gorliwość z jaką Ami wykonywała swoje zadanie, była co najmniej irytująca. Najbardziej zabolał agenta fakt, że kobieta więcej nie spojrzała w jego stronę.
Do kurwy nędzy, złorzeczył w myślach, co ty wyprawiasz, Singh? Przecież kazałem ci tylko pocałować tego skurwysyna, nie musisz z nim spać. No chyba, że chcesz zrobić mi na złość? Dopiero wtedy agent zrozumiał, że to co czuje, rzeczywiście jest zazdrością.
— Nie jesteś ciekawy, kto z kim, Braun? — Wolniak dwuznacznym zapytaniem przypomniał o swoim istnieniu.
— Nie — odburknął w roztargnieniu, bo w transmisji właśnie rozległ się gwizd windy, potem jakiś chichot, dyszenie, a Singh jęknęła przeciągle, jakby gryziona albo szczypana w czułe miejsce. — Spieprzaj, pismaku, bo każę cię zamknąć.
— Twój wybór, Braun — odparł Wolniak obojętnie.
Zaaferowany przekazem agent nie zauważył nawet, kiedy dziennikarz zniknął w tłumie gości. Gdy usłyszał długi syk otwierających się drzwi hotelowego pokoju, wstrzymał oddech, ale w tej samej chwili muzyka przybrała na sile i Braunowi nie pomogło nawet zatkanie uszu palcami. Zapominając o bólu zranionej łydki, wypadł przed namiot, potrącając po drodze kilku pląsających gości; kilkanaście kroków dalej odbiór się poprawił, ale agent zrozumiał, że musiał przegapić zamknięcie drzwi. Zdziwiony brakiem jakichkolwiek odgłosów, podwinął rękaw i grzebiąc w ustawieniach panelu na przedramieniu usiłował zwiększyć głośność przekazu. Bez skutku; jakby Singh z Castelem zastygli w bezruchu i przestali nawet oddychać.
Albo jakby cały podsłuchowy sprzęt Brauna trafił szlag.
***
Zobaczył ją, gdy niepewnym krokiem wychodziła z pokoju Castela. Nie ujawniając się, śledził ją do windy; dopiero gdy prawie zamykały się za nią drzwi, w ostatniej chwili wpadł do środka z wściekłą miną. Na jego widok zareagowała popłochem.
— Zrobiłam, co kaza...
Nie dokończyła, bo chwycił ją za ramiona i potrząsnął nią mocno, gwałtownie, jak szmacianą kukłą.
— Co ty wyprawiasz, idiotko? Co ci do tego durnego łba strzeliło?
— Niee... rozumiem... — wyjąkała.
— Nie kazałem ci się rżnąć — krzyknął jej prosto w twarz. — Nie kazałem!
Wlepiła w Brauna nieprzytomne spojrzenie, jakby naprawdę była pijana.
— Co za różnica? — szepnęła z goryczą. — Widzisz jakąś?
Winda zatrzymała się i agent opuścił ręce; nie umiał odpowiedzieć na zadane pytanie. Mimo iż drzwi za plecami mężczyzny otworzyły się automatycznie, przez moment w milczeniu patrzyli sobie w oczy. Potem Singh przymknęła powieki i spytała cicho:
— Zabiłeś Jerry‘ego, prawda?
Wziął głęboki oddech; mimo wszystko zaskoczyła go tym pytaniem.
— Zabiłeś — powtórzyła z bólem, biorąc milczenie za przyznanie do winy.
— Nie — powiedział w końcu. — To nie tak.
Delikatnie chwycił dłoń Ami i łagodnie pociągnął kobietę za sobą. Pozwoliła poprowadzić się zadbanymi alejkami firmowych terenów rekreacyjnych do małej, skrytej w gęstwinie sprowadzonych z Ziemi drzew drewnianej ławeczki. W słabym świetle, imitującym blask Księżyca Braun nie potrafił określić, czy ciemne plamki na zgniłej zieleni siedziska rzeczywiście są ptasimi odchodami czy odpryskami farby, ale nie odważył się ich dotknąć. Ludzie usiedli obok siebie, zachowując pełen rezerwy dystans, z całych sił unikając krzyżowania spojrzeń. Agent pochylił się i oparłszy przedramiona na kolanach, wpatrywał się w jasny żwir parkowej alejki.
— Widzisz — zaczął — Tomala zmarł w szpitalu. Tak jak Kumar. Nasza medycyna stoi na wysokim poziomie, ale na pewne rzeczy nie ma rady.
Milczała, wierzchem dłoni ocierając łzy. Sfrustrowany, pieprzony urzędas, przypomniała sobie słowa Jerry‘ego; dobrze pasowały do sytuacji.
— Zrozum — mówił dalej — tu wcale nie chodzi ani o nich, ani nawet o ciebie. Pewnie nie czujesz tego co ja, bo urodziłaś się tutaj, nie przywieźli cię z Ziemi jak jakiegoś jebanego niewolnika. Ale to nie zmieni faktu, że zostaniesz za parę dni sprzedana razem z całą pierdoloną planetą. I to temu, kto da więcej. Przez twoich własnych rodaków.
Singh pociągnęła głośno nosem. Co mnie obchodzi polityka, miała powiedzieć, ale nie wydobyła żadnego dźwięku ze ściśniętego gardła. Chwilę potem powróciły dreszcze.
— Castel reprezentuje Fournier Space Biotechnologies. Firma właśnie wygrała przetarg, ale nie dla siebie. Na zarządzanie całą planetą jest za cienka w uszach. To figuranci podstawieni przez zupełnie inny koncern. Taki, który przeżuje i wypluje Sati jak gumę, a potem prawdopodobnie wygryzie Hindusów z reszty układu, ale to już niewiele mnie obchodzi.
Ami mimowolnie skinęła głową. Gdzieś obok niej toczyła się rozgrywka, o której nie miała pojęcia, aż do momentu w którym trafiła z Castelem do hotelowego apartamentu. Tuż za progiem wcześniej napalony negocjator nagle przestał podszczypywać i pieścić Singh, spoważniał w jednej chwili i uprzejmym gestem wskazał jej miejsce w wygodnym fotelu, jednocześnie kładąc palec na ustach w nakazie zachowania ciszy. Wyciągnął z kieszeni jakieś nieduże urządzenie o gabarytach zwykłego elektronicznego rejestratora, ustawił na stoliku tuż przed zbaraniałą kobietą i oświadczył:
— Teraz możemy porozmawiać. Nie usłyszą nas.
— O czym? — wydusiła z trudem.
Castel poszedł wtedy do otwartej walizki, rzuconej niedbale na łóżko i wyciągnął coś, co wyglądało na zwykły futerał na szczoteczkę do zębów. W środku rzegotało coś niewielkiego, ale gdy mężczyzna otworzył pojemnik, zdumionym oczom Ami ukazał się aparat do pobierania i wstępnej analizy próbek. Dobrze znała ten typ.
— Wiem, że jest pani nosicielką i wiem, że zmusili panią, by mi pani coś przekazała — stwierdził, stając przed Singh i patrząc na nią z góry. — Nie zwykłem odmawiać przyjęcia prezentów, to nie jest w dobrym tonie. — Usunął nasadkę chroniącą wymazówkę, wyciągnął dłoń z urządzeniem w kierunku Ami i dodał: — Proszę się nie obawiać, nikt się nie dowie. Chyba nie muszę pani tłumaczyć, jak się tego używa?
Zaskoczona, drżącą dłonią sięgnęła po aparat.
— Nie — wyjąkała, po czym zanurzyła końcówkę w ustach.
— Wiem oczywiście, że sama próbka bez generatora sygnału uzjadliwiającego jest bezużyteczna. — Castel zabezpieczył wymazówkę nasadką i umieścił urządzenie z powrotem w pojemniku. — Dlatego ja też mam dla pani propozycję. Zdobędzie pani dla mnie ten generator; cena nie gra roli.
— Jak? Jestem tylko pionkiem, panie Castel — odparła z rezygnacją. — Ofiarą szantażu. Nie mam dojścia...
Negocjator usiadł w fotelu obok.
— Myślę, że pani ma. Albo może pani mieć, jeśli się pani postara. Tak się składa, że teraz to moja firma będzie rozdawać karty na Sati, na współpracy z nami może pani sporo zyskać. Proszę to przemyśleć. — Zrobił pauzę i dodał: — Powinna pani trochę u mnie posiedzieć. Tak, żeby wyszło wiarygodnie. Proszę się mnie nie obawiać. Jestem gejem, nie będę pani więcej napastował. Napije się pani czegoś? Może zamówić coś do jedzenia?
Singh pokręciła głową.
— Chciałabym tylko skorzystać z łazienki.
— Oczywiście.
Długo, zapamiętale płukała usta i starannie myła twarz, tak jak kiedyś Jerry, w beznadziejnej próbie starcia ze skóry zabójczych mikrobów. Choć zdawała sobie sprawę, jak bezsensowny to zabieg, to gdy już zakręciła kran i osuszyła twarz ręcznikiem, poczuła się lepiej.
Jeszcze teraz, na samo wspomnienie tego gorliwego szorowania, podrapane paznokciami policzki piekły Singh tak, jak w gorączce. Szczypanie nasilało się za każdym razem, gdy przypominała sobie, jak agent rozpylał aerozol z Pseudospiria wprost w jej twarz. Po co to zrobił? Czyżby nie wiedział?
— Oczywiście, to rozwiązanie tymczasowe — mówił dalej Braun. — Nawet jeśli nie podpiszą umowy z Fournierem, będzie następny przetarg. Inne koncerny tylko czekają na swoją kolej, ale...
— Mam to gdzieś. Jakie masz plany wobec mnie? — zadzwoniła zębami, przerywając mu w pół zdania.
Zaskoczony nagłą zmianą w zachowaniu Ami agent wreszcie oderwał wzrok od alejki. Widząc, jak skulona Singh dygoce z zimna, zdjął marynarkę i podał kobiecie.
— Załóż — polecił.
Przyjęła okrycie nieufnie, z ociąganiem narzucając na plecy. Dopiero, gdy poczuła rozchodzące się po skórze ciepło, otuliła się marynarką ciaśniej, ale nie zdobyła na to, by włożyć ręce w rękawy.
— Nie odpowiedziałeś. Co ze mną zrobisz? — spytała ponownie.
Zamyślił się, szukając stosownej riposty. Gdyby miał odpowiedzieć Ami szczerze, musiałby wyznać, że chce po prostu z nią żyć, ale coś takiego nie przeszłoby mu przez gardło. Mało prawdopodobne, by chciała z nim zostać, nie po tym wszystkim czego doświadczyła, ale postanowił dać jej wolność wyboru.
— Jeszcze nie wiem — odparł po chwili ostrożnie. — Sama zdecyduj.
Singh niespodziewanie przysunęła się do Brauna.
— Pamiętasz, powiedziałeś, że wyślesz sygnał, gdy będziemy daleko — powiedziała, usiłując dostrzec w ciemności wyraz jego twarzy. — Równie dobrze możesz wysłać go teraz.
— Po co? — wydukał, jeszcze nie rozumiejąc.
— Och Braun, nie udawaj, że nie wiesz co mam na myśli, że nie rozważałeś wcześniej rozwiązania, które tak ładnie wpasowałoby się w resztę twojego genialnego planu.
— Rozważałem — przyznał, kiwając głową. — Ale co z tego? Zmieniłem zdanie.
— Niepotrzebnie. — Ami przysunęła się do agenta jeszcze bliżej i z determinacją położyła dłonie na jego udzie. — Będziesz miał taką piękną epidemię. Pomyśl tylko...
— Nie — warknął. — Oszalałaś? Znam lepsze sposoby na śmierć. Gdybym chciał cię zabić, zrobiłbym to... — zawahał się — ...szybko i bezboleśnie. Gdybym chciał, rozumiesz?
Zniechęcona, wycofała dłonie. Marynarka Brauna, ledwo trzymająca się jej barków ześlizgnęła się i wylądowała na żwirze.
— Kazałeś mi zdecydować — przypomniała z wyrzutem. — Pozwól mi odejść tak jak Jerry.
Opuściła głowę, zgarbiła plecy kuląc się w sobie. Agent wyciągnął dłoń i nieśpiesznie wiodąc palcami po skórze Singh założył na miejsce zsunięte ramiączko wieczorowej sukienki. Przez moment walczył sam ze sobą; może to i dobrze, pomyślał w końcu, skoro ja nie mogę cię mieć, nich nie ma cię nikt inny.
— Jesteś pewna?
Sięgnęła po błądzącą po jej obojczyku dłoń Brauna, mocno ścisnęła zgrabiałymi palcami, po czym przycisnęła do piersi, tak by mężczyzna poczuł niespokojny trzepot serca.
— Tak, Oliver — szepnęła z przejęciem. — Jestem.
Agent spochmurniał, niechętnie wyzwolił dłoń z uścisku Singh i podwinął rękaw koszuli. Kobieta nie wiedziała, po co, do chwili gdy pod dotykiem Brauna płaski, opasujący przedramię jak opaska minipanel operacyjny rozjarzył się zielonkawym blaskiem. Patrzyła ciekawie, zastanawiając się zupełnie bez emocji, ile zapłaciłby za to urządzenie Antoine Castel. W końcu doszła do wniosku, że to bez znaczenia; nie zamierzała skorzystać z propozycji negocjatora Fournier Space Biotechnologies.
— Już — oświadczył ponuro mężczyzna. — Chodźmy stąd. Nie będziemy przecież nocować na ławce w parku jak jacyś menele.
— Tak, chodźmy — mruknęła.
Schyliła się po wciąż leżącą na żwirze marynarkę i otrzepała ją, bardziej z roztargnienia, niż z konieczności, po czym założyła okrycie, tym razem wsuwając ręce w rękawy. Braun przyglądał się z żalem, jak kobieta niepewnie staje na skostniałych nogach; natychmiast, pokonując ból łydki, poderwał się z ławki i znalazł się przy Singh, biorąc pod rękę. Postanowił, że zostanie z nią do końca, cokolwiek by się nie wydarzyło.
Ruszyli powoli ku części hotelowej. Żwir miękko chrzęścił pod stopami, gdzieś z oddali niosło się nagranie śpiewu nocnego ptaka. Brzmi jak prawdziwe, szkoda, że tylko brzmi, ocenił Braun, ale nie odezwał się ani słowem. Ami milczała również, rozważając jaki szczęśliwy traf mógł sprawić, że człowiek udający Bishopa nie opowiedział agentowi, jak w barze reanimowała Jerry‘ego metodą usta-usta. Uśmiechnęła się do siebie przez łzy. Postanowiła, że zostanie z Braunem do końca, mając nadzieję, że ten koniec nadejdzie szybko.
I że to nie jej serce zatrzyma się pierwsze.
Stopka redakcyjna
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